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L w ó w  d. 5. maja. 
Ostatnie noty dwie austrjackie z dnia 20. 

kwietnia, wysiane do Berlina, i dwie pruskie no­
ty z dnia 27. kwietnia, z których jeduę wysia­
no do Wiednia, a drugą jako okólnik do wszy­
stkich dworów niemieckich, podaliśmy wczoraj
i dzisiaj czytelnikom naszym. Wyświecają one 
tok rokować dyplomatycznych, chociaż nie mo­
żna z nich wymiarkować istotnego stann rzeczy, 
istotnej przyczyny sporu. We wszystkich tych 
notach formalnościami wywodów zasłonięta jest 
treść, cel, do którego każde z mocarstw dąży.

Prusy rozpoczynają walkę przeciw istniejącemu 
w Kzeazy porządkowi, chcą go obalić, aby na jego 
gruzaeh rozszerzyć potęgę pruską. A gdy główną 
podporą i obrońcą jego jes t  Austrja, jako najsil­
niejsze mocarstwo niemieckie, więc przeaewszyst:- 
kiem zwracają się Prusy przeciw Austrji. Aby 
ją  osłabić, Prusy pobudziły Włochów do zbro­
jenia się, weszły z nimi w przymierze. Tak sa­
mo usiłowały i Bawarję dla swoich pozyskać 
planów, i tym sposobem między średnie dwory nie­
mieckie a Austrję rzucić kość niezgody. Z 
Włochami powiodło się Prusom bardzo szczęśli­
wie, w Rzeszy nie udały się Prusom zabiegi i 
intrygi. Dziś już jest rzeczą pewną, że środko­
we i południowe państwa niemieckie łączą się 
między sobą, aby wspólnie z Austrja odeprzeć 
pruskie projekta i pretensje. Cel pruskich robót 
stanął wszystkim dworom niemieckim widomo 
przed oczyma. Zjednoczenie Niemiec pod jednem 
berłem pruskiem, “przez zmedjatyzowanie mniej­
szych dworów niemieckich, jest jedyną perspe­
ktywą dla dynastyj niemieckich, w razie gdyby 
Prusy w walce z Austrją odniosły zwycięztwo. 
Abstrja wystosowaniem do Prus rodzaju somma- 
ji w sprawie księztw Zaelbiańskieb, i zawezwa- 

uiem Prus do oddania tej sprawy pod rozstrzy­
gnięcie bundestagn, zrzuciła z siebie wszelkie 
oodojrzenie, iż w ostatniej jeszcze chwili goto- 

a się porozumieć z Prusami, więc nie może 
josunek państw średnich do Austrji dłużej być 

wątpliwym. Za pierwszem przez pruskie wojska 
przekroczeniem granicy któregokolwiek z państw 
niemieckich, usłyszymy o ścisłem porozumieniu i 
o wspólneni działaniu Austrji z państwami nio- 
mieckiemi, z Rzeszą, przeciw Prusom. To stało 
Mię już obecnie rzeczą pewną.

A w miarę rosnącej w tym względzie pe­
wności, zmienia się i postępowanie pruskiego 
gabinetu. Duia 27. kwietnia'wystosowały Prusy 
swą 80mmaeję do saskiego dwora, wzywającą 
go do rozbrojenia, w przeciwnym razie Prusy 
zagroziły wojskowemi krokami tj. zajęciem Sa­
ksonii. Dnia 29. kwietnia odpowiedział gabinet 
Spgki i wcale nie okazał się gotowym do roz­
brojenia. Dnia 1. kwietnia poseł saski w Berli­
nie wręczył Bismarkowi tę odpowiedź. A pomi­
mo tego aż po dzień dzisiejszy nie zarządził 
gabinet praski zajęcia Saksonii, którem w som- 
macji zagroził, chociaż korpus pruski stoi u g ra­
nic Saksonii od 8 dni w pogotowiu. Zaszło więc 
jakieś wahanie się, jakieś oglądanie sio w bez- 
wględnej dotąd polityce prnskiej, a głównie to 
wahanie się mogła spowodować pewność, iż 
zajęcie Saksonii tem szybciej skłoni Rzeszę do 
zgodnego wystąpienia i wspólnego z Austrją 
działania przeciw Prusom.

Ale natomiast w inną stronę uderzyła poli­
tyka pruskiego rządu. Bismark, który dotąd tak 
pocardzał opinią narodu niemieckiego, dzisiaj 
stara sic z nią przejednać. I trzeba przyznać, 
iż. mu się to wiedzie. Już wszystkie bez wyjątku 
niezawisłe dzienniki pruskie popierają plan re­
formy Związku i podburzają naród niemiecki 
przeciwko rządom i dynastjom niemieckim, 
przeciwnym zjednoczeniu Niemiec. Już i w Rze 
szy niezawisłe organa niemieckie stanęły w o 
pozycji do swych rządów i prą jc do przyjęcia 
pińskiego wniosku zwołania w oznaczonym ter­
minie parlamentu niemieckiego, bez żądania, 
aby pierwej przedłożyły Prusy swój projekt re ­
formy Związku. Wychodząca w Lipsku Deutsche 
Allgemeine Ztg. już rozbiera skutki, któreby wypły­

nęły z odmownej na pruski wniosek odpowiedzi 
bundestagowej. Prusy — pisze ten dziennik — 
manifestem odwołają sic od bundestagu do naro­
du, a taki krok, chociaż wychodzi od Bismarka, 
wywrze na opinię publiczną w Rzeszy nieza­
wodnie skutek silny, osobliwie gdy rząd pruski 
pogodzi się u siebie z narodową reprezentacją, 
do czego już poczynił przygotowania. I zapy­
tuje teD dziennik, „czy takiej pressji opinii naro­
dowej zdołają się oprzeć skutecznie państwa nie­
mieckie, jeźli poza nią stać będzie cała potęga 
i jasno wypowiedziana wola Prus ?“

Półurzędowe korespondencje pruskie w kil­
ku dziennikach niemieckich, przygotowują opi­
nie w tymże kierunku, zapowiadając w razie od­
rzucenia w bundestagn, pruskiego wniosku w spra­
wie parlamentu, bardzo ważne, i brzemienne do- 
niosłemi następstwami kroki pruskiego rządu w 
Rzeszy. Mianowicie dają do poznania, iż Prusy 
pominą wtedy bundestag i samo zwołają niemie­
cki parlament, f. j. iż Prusy będą usiłowały w y­
wołać rewolucję narodową w Niemczech przeciw 
rządom i dynastiom, i przeprowadzą reformę 
Związku w duchu zjednoczenia, — a czy to n- 
czynią dla samolubnych, czy dla narodowych, 
czy dla innych celów, to mniejsza'— piszą z nad 
Menn do jednego z pism niemieckich a niepru- 
skich. — Skutek bowiem będzie zawsze ten 
sam — zjednoczenie Niemiec, dodaje kore­
spondent !

Aby zaś ten zwrot rzeczy przyspieszyć, za­
nim dwory niemieckie i Austrja wystąpią prze­
ciw Prusom, t. j. aby agitacją narodową spara­
liżować siły dworów niemieckich, zanim przyj­
dzie do starcia z Prusami, już obecnie Prusy 
naglą na bundestag, aby hezzwlocznie rozstrzy­
gnął, czyli przyjmuje pruski wniosek zwołania 
w oznaczonym terminie parlamentu niemieckie­
go?... Uczyniły to już w okólniku swym do dwo­
rów niemieckich, który wczoraj podaliśmy, a 
jak  donoszą teraz, Prusy mają w tych dniach 
wystosować somację do bundestagn, zwlekają­
cego rozstrzygnięcie, aby w danym mu kilko­
dniowym terminie rozstrzygnął sprawę zwołania 
larlamentu, gdyż po upływie tego terminu, Pru­

sy uważać będą dalszą zwłokę jako odmowę, i
puaiufi, i-ks&u - j- i  •* * . .

Z tego cośmy powyżej powiedzieli, dzisiej­
sza sytuacja w sporze z Prusami, da się więc w 
następujących streścić słowach : Przymierze dwo­
rów niemieckich z Austrją przeciw Prusom, jest 
zapewnione, i przy pierwszym wystrzale zmani- 
festnje się jawnie i czynnie, i z tego względu 
stanowisko Austrji stało , się korzysfniejszem. Z 
drugiej strony tą koalicją zagrożone Prusy, się­
gają stanowczo do środków, grożąeyob wielką 
burzą rewolucyjną, której skutków nikt przewi­
dzieć nie zdoła, jożli szybkiem wystąpieniem i 
zwycięztwarai koalicja austrjaeko-rzeska nie spa­
raliżuje Prns, nim jeszcze Prusy zdołają zorga­
nizować żywioły rewolucyjne niemieckie i sko­
rzystać z wywołanej burzy.

Przegląd polityczny.
Podajemy poniżej w dosłownem brzmieniu 

ostatnią notę austrjacką w sprawie rozbrojenia, 
i ostatnią na tę notę odpowiedź pruską, która 
niezadowolona z oświadczeń Austrji, żąda, pomi­
mo grożącego od Włoch niebezpieczeństwa, nie- 
tylko proponowanego przez Austrję odwołania 
wojsk z Czech, ale odwołania ich także z Mo­
rawy, Szlązka, zachodniej Galicji i W enecji; 
żąda tego w chwili, gdy we Włoszech ogłoszo­
no dyktaturę, gdy zmobilizowano całą armję, 
gdy zadekretowano kurs przymusowy papierów 
rządowych, gdy nakazano formowanie oddzia­
łów ochotniczych, by nderzyć na Weneckie od 
lądu i od morza; w chwili, gdy się Prusy 
gotują się do wkroczenia w granice Saksonii. 
Wobec takich stosunków jest  jak  słusznie dzi­
siejsze dzienniki wiedeńskie wołają, żądanie 
pruskie żądaniem, by Austrja na całej linii broń 
złożyła i zdała się na łaskę i niełaskę swych 
nieprzyjaciół.

Dosadnią do tej najnowszej noty pruskiej 
ilustracją jest artykuł najnowszy ministerjalnej 
berlińskiej Prov. Corresp., która pod dniem 2. 
bm. powiada, że dopiero wtedy, gdy Austrja 
zupełnie się rozbroi, gdy odwoła wszystkie za­
rządzone w Weneckiem środki obrony, że wte­
dy dopiero będą mogły i Prusy począć się 
rozbrajać.

Co do propozycji austrjackiej w sprawie u- 
stalcnia ostatecznego stosunków w księztwacb, 
piszą z Berlina pod dniem 1. bm. do dzienni­
ków niemieckich, że Prusy na teraz odrzucają 
propozycję austrjacką. Anstrja będzie się więc 
musiała udać do Rzeszy i żądać postanowienia 
wzgledem powołania pod broń kontyngentów 
związkowych. Powołanie to i postawienie wojsk 
związkowych na stopie wojennej jest już prawie 
czynom dokonanym. Saksonia, Bawarja, Wiir- 
temberg i Hessen-Darmsztadt już zmobilizowały 
swoje armie i będą mogły wkrótce wystawić 
armię 100.000 ludzi.

Co do uzbrojeń auslrjackich starają się 
dzienniki berlińskie przedstawić Austrję jako 
stronę prowokującą, która zmusiła Prusy do 
uzbrojeń. N ordd .' A llg. Z tg . podaje w korespon­
dencji z Wiednia zajmujące o dyslokacji wojsk 
austrjaekich szczegóły. * Organ p. Bismarka pi­

sze w tym względzie: „W końcu stycznia uwa­
żano już tutaj wojnę z Prusami i z Włochami 
jako niezawodną, i rozpoczęto z tego powodu 
potrzebne do wojny przygotowania. Rozpoczęto 
je nasamprzód od kroków do obrony zmierzają­
cych, t. j. od pomnożenia fortyfikacji twierdz, 
tworzenia kolumn pociągowych, szpitali polo- 
wyeh i zarządzeń względem szybkiego powię­
kszenia czynnych oddziałów wojska. Luty, ma­
rzec i większa połowa kwietnia zeszły na tego 
rodzaju przygotowaniach obrony. Twierdze na 
północy i południu zaopatrzono w działa, amu- 
nicję i żywność, a jakkolwiek pracują jeszcze 
wszędzie nad rozszerzeniem fortyfikacją, to jest 
to czynność, która trwa zwykle także nawet 
podczas oblężenia. Znaczne zakupna koni umo­
żliwiły uczynić pociągi w przeciągu 48miu 
godzin gotowemi do marszu, a rozłożenie puł­
ków we własnych okręgach werbunkowych, po­
czynione w kancelarjach tych okręgów przygo­
towania, ułatwiły możność postawienia w prze­
ciągu dni kilku eałej armii na stopę wojenną. 
Tak daleko zaszły roboty do d. 20. kwietnia. 
Do dnia tego mógł też br. Mensdorff zawsze o- 
deprzeć zarzut, że armia austrjacka jest na sto­
pie wojennej, gdyż rzeczywiście nie powołano 
do owego czasu ani jednego nrlopnika, rekruta­
cja była istotnie tylko tak, jak  w latach zwy­
kłych przeprowadzoną, i chyba wysłanie n ie­
których pułków do Czech i Morawy można było 
wziąć za rodzaj demonstracji, którą jednakże 
bez narażania innych poczynionych przygoto­
wań każdej chwili cofnąć można było. Od dnia 
20. kwietnia jednak rozpoczęto przygotowania 
większego znaczenia. W Weueckiom zgroma­
dzono bardzo znakomitą armię, a mimo to za­
trzymano dostateczną do toczenia z Prusami 
wojny armie w pogotowiu. Zarządzenia, jakie 
poczyniło ministerstwo wojny w tym kierunku 
w dniach ostatnich, świadczą, że ma się tu do 
czynienia z planem dawno z góry obmyślanym, 
i że uie wypadki dni ostatnich do tych kroków 
stanowczych zmusiły. Wszystkie pułki armii 
ściągają rekrutów i rezerwy swoje. Aby zaś 
Prusy nie brały kroku tego za krok przeciw 
sobie wymierzony,; postępuje się w tym wzglę- 
całkiem odrębny. Trzy bataliony polowe tej a r ­
mii północnej zatrzymują się na zupełnej stopie 
pokojowej, a nawet cofają się te bataliony, któ­
re na samej granicy ustawiono; natomiast sta­
wiają wszystkie czwarte bataliony pułków, w 
Czechach, Morawie, na Szlązku i w Galicji 
zachodniej rekrutowanych, na najzupełniejszej 
stopie wojennej i wyruszają z początkiem maja 
do Włoch. Dywizje „zarodowe* tych pułków 
powiększają równocześnie do 600 ludzi, i niemi 
mogą być bezzwłocznie bataliony polowe wzmo­
cnione. Rozłożenie armii, z którego można p e­
wne wyprowadzić wnioski, co do przyszłego 
planu operacyj, będzie około połowy maja, j e ­
żeli nadzwyczajne wypadki nie zajdą, mniej- 
więcej następujące: Wybrzeża południowego
strzeże 56 batalionów graniczarskich na stopie 
wojennej, co pozostanie z tych oddziałów, idzie 
do Wenecji. W Wenecji samej stoi kilka bata­
lionów polowycli i stoją tam będące na stopie 
wojennej czwarte bataliony wszystkich pułków 
(80 batalionów czyli 86.000 ludzi). W Węgrzech 
i innych środkowych prowincjach Austrji czeka­
ją  także na stopie wojennej będące wojska na 
rozkaz, w którą stronę udać się mają, a w pro­
wincjach północnych stoją załogowe oddzia­
ły wprawdzie na stopie pokojowej, mogą j e ­
dnak ściągnięciem dywizyj zarodowych w prze­
ciągu 12 godzin być postawione na stopę wojenną. 
Chcecie jeszcze kilka słów o taktycznem użyciu 
tych sił, to wam powiem, że w Wenecji zamie­
rzono toczyć wojnę tylko odporną. Armia jest 
tam tak skoiubinowaną. że widocznie ma tylko 
służyć do obrony tej prowincji. Na północy zaś 
□rządzenia przedsięwzięto takie, że ułatwioną 
jest wojna zaczepna, na północy na każdy spo 
sób zaczepnie działać postanowiono."

O strategicznem znaczeniu Prus pisze Presse 
wiedeńska : „Pobudka sommacji pruskiej, wysto­
sowanej do Saksonii, nie jest bynajmniej natury 
politycznej, lecz czysto wojskowej natury. Cho­
dzi o pierwszy strategiczny rezultat przeciw Au­
strji, ebodzi o zajęcie Saksonii, a specjalnie 
o obsadzenie i ufortyfikowanie Drezna. Drezno 
jest bowiem punktem centralnym arteryj komu­
nikacyjnych na środkowej Labie, i z tego po­
wodu szczególnie ważnym punktem strategi­
cznym. Jako punkt, łączący gościńce i koleje 
żelazne, panuje Drezno nad wszystkiemi wąwo­
zami i przesmykami czeskich gór, Rudawów i 
Karkonoszów, prowadzącemi do Saksonii, i leży 
na najkrótszej od granicy austrjackiej do Berli­
na prowadzącej linii operacyjnej. Prócz Drezna 
jest także posiadanie Zitawy, Budziszyna, Frei 
bergu, Szemnicy, Zwikawy jako punktów, pro­
wadzących do przejść w górach czeskich, wiel­
ce ważnem. Posiadając je, panuje się nad prze­
smykami w górach Rudawych i Karkonoszach, i 
obrona tych gór jest ze względu, że miasta te 
nie więcej jak  4 l/j mili od siebie odległe, po­
łączone są w kierunku gór wspomnianych kole­
ją żelazną, jost bardzo łatwą przeciw natarciu 
od południa. Wreszcie posiadanie Lipska jest 
jako pnnktu centralnego wszystkich komunika- 
cyj między Labą i Salą dla Prus wielkiej bar­
dzo wagi. Jeszcze większej byłoby to miasto 
dla Prusaków wagi, gdyby oprócz Saksonii tak­

że inne państwa niemieckie, średnie i mniejsze 
przeciw Prusom wystąpiły. Wielkiej ważności 
Saksonii, a mianowicie Drezna i Lipska, dowio­
dły bitwy w r. 1813 tam stoczone. Położenie 
armij zjednoczonych w Czechach było wówczas 
wie ce podobne do naszego przyszłego położe­
nia. Napoleon posiadając Saksonię, ntrudnił o- 
gromnie wszelkie ruchy armij zjednoczonych. 
Zresztą leży Drezno, jak  wspomniano, na naj­
krótszej linii operacyjnej do B erlina ; tam więc 
musimy zakończyć wojnę, t. j .  tam musi, jeżeli 
aż do Drezna zwycięzko postępować będziemy, 
być stoczona ostateczna rozstrzygająca bitwa. 
Jest więc dla Prus nieodzownym obowiązkiem 
militarnym zamknąć nam drogę do Berlina i do 
sztucznej pruskiej podstawy.' Ten sam korzy­
stny strategiczny stosunek, jaki istniał wówczas 
dla Napoleona, stara się teraz pozyskać dyplo­
macja pruska. Prusy szukają pozoru, by wpaść 
nagle do Saksonii. Dla pozoru tego przesłano 
do Drezna sommację. Odrzuci Saksonia żądanie, 
by się rozbrajała, w takim razie wojska pra­
skie, które już stoją na granicy saskiej, w 
dwóch lub trzech dniach zmienią królestwo Sa­
skie w prowincję pruską. Pominąwszy, że Au- 
sfrja, jeżeli nie większy, to taki sam jak  Prusy 
strategiczny ma interes posiadania Saksonii, a 
mianowicie Drezna, jest jej obowiązkiem jako 
największego państwa związkowego, nawet 
bez pełnomocnictwa od Związku, i jako mo­
carstwa europejskiego, oprzeć się z bronią 
w ręku wkroczeniu wojsk pruskich do Saksonii. 
Potrzeba więc już teraz znaczne siły zbrojne 
skoncentrować na granicy czesko-saskiej i wkro­
czyć do Saksonii natychmiast, skoro telegram 
autentyczny poda wiadomość o wtargnięciu P ru ­
saków do Saksonii. Gdy Saksonia po naszej stoi 
stronie, gdy więc wojska saskie nakażden  spo­
sób Prusakom wkraczającym opierać się będą, 
mamy więc szanse dostać się do punktów g łó ­
wnych, mianowicie do Drezna przed Prusaka­
mi. Z tego jednak, że Prasy chcą Saksonię ko­
niecznie pod jakimbądz pozorem w celach wo­
jennych obsadzić, wypływa jasno, że wojna w 
Berlinie została postanowioną, i że za dni kilka
przyjdzie do zbrojnego starcia między Austrją a

iV. f r .  Presse p isze , ze a ie y n a ią z ę  aiu i« i/u>  
miał wczoraj d. 4. maja odjechać do Włoch.

W kołach finansowych wiedeńskich obiega­
ła pogłoska, że saski minister Beust miał p rzy­
być do Wiednia.

Z Pesztu piszą do N . f r .  P resse , że podług 
pogłosek, obiegających w kołach „dobrze infor­
mowanych'*, miał cesarz wezwać Deaka, aby 
przybył do Wiednia, celem osobistego porozu­
mienia się z Najj. Panem i ministrami w spra­
wie węgierskiej. Cesarz chce podług wspomnia­
nej korespondencji, aby Deak podał propozycje 
bezzwłocznego i stanowczego załatwienia kwe- 
stji węgierskiej. Ten sam korespondent utrzy­
muje, że w kołach rządowych w Wiedniu panu­
je przekonanie, że co do faktycznego uznania u- 
staw z r. 1848 jak  najobszerniejsze Węgrom na­
leży zrobić koncesje.

Słusznie żalą się dzienniki wiedeńskie na 
wiedeńskie biuro korespondencyjne, które dzien­
nikom dostarcza telegramów. Biuro to zmienia 
bowiem tendencyjnie wiadomości telegraficzne. 
Tak w telegramie z Florencji, który i nam z 
biura korespondencyjnego nadesłauo, £ podano 
wiadomość, że Izba poselska p rzy ję ła , przedło­
żony sobie przez rząd projekt do ustawy finan­
sowej, opoważniający do przedsiębrania do koń­
ca lipca wszystkich wydatków, potrzebnych dla 
obrony krajn, i postarania się o te środki, a  opu­
szczono, że Izba przyjęła wniosek rządowy 
bez dyskusji, wszystkiemi 253 głosami przeciw 
jednemu wśród okrzyków : „Niech żyje król i 
Włochy"-

F r a u c j a .  Monitor wieczorny z dnia 2. b. m., 
konstatuje w swojem sprawozdania tygodniowem 
codo Niemiec, że już się zdawały stanowczo wcho­
dzić w okres uspokojenia, który jednak wzbu­
dzonych przez siebie nadziei nie spełnił. Dalej 
pisze tenże M onitor: „Niepokoje w Jasach nie
są objawem opinii publicznej, ale próba ta do­
wodzi, że obecne położenie nie może trwać d a ­
lej bez niedogodności; a ponieważ przeważna 
część gabinetów kandydaturę każdego obcego 
księcia odrzuca, nadeszła zatem dla Mołdo-W°" 
lochów chwila zrzucenia z siebie tego stanu nie­
pewności, jeżeli się bezzwłocznie do tej przyłą­
czą kombinacji, na którąby konferencja przy­
stała."

W ło ch y .  Do paryzkiego Temps zapowiada­
ją z Florencji zmianę gabinetu ; Lamarmora o- 
bejmie dowództwo armii, a Ricasoli prezydentu­
rę rady ministrów. Na mocy dekretu z d. 2. m a­
ja  bank narodowy pożyczy skarbowi 250 milio­
nów fr., za co otrzyma uwolnienie od wypła­
cania banknotów gotówkę.

Korespondent llorentyński do N ew  f r .  Presse 
pisze pod dniem 29. kwietnia, „że rozkaz uro- 
choraienia armii włoskiej nosi wprawdzie datę 
z dnia 30. kwietnia, ale rozesłano go jeszcze 
w nocy dnia 28. kwietnia tak, że dziś dnia 29. 
zrana komendanci dystryktów wojskowych w 
całych Włoszech otrzymali już owe rozporzą­
dzenia, których treść polega głównie na tem, 
aby urlopników wszelkich klas wieku (aż po 
rok 1844 tak pierwszej jak  i drugiej kategorji) 
zgromadzić w miejscach zarodowych w różnych
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terminach, najdalej do dnia 9. tuaja. Armia 
wioska, która podług wykazu ogłoszonego dnia 
31. stycznia br. liczyła pod brouią 204.o29 lu­
dzi, otrzyma teraz 150.000 urlopuików, dajej
35.000 świeżych żołnierzy z roku 1844 drugiej 
kalegorji, wcielonych do armii ostatecznie z 
dniem wczorajszym; a zatem ogółem prawie
190.000 ludzi, przez co z dniem 9. maja wzro­
śnie do siły prawie 400.000 ludzi pod bronią.
Dnia 25. maja zgromadzi się pod sztandarami 
dalszych 55.000 ludzi z rekrutacji, mającej się 
rozpocząć za rok 1845, pozostają zatem jeszcze 
na urlopie jako rezerwa, mogąca każdej chwin 
być powołaną, obie kategorje z lat 1842 i 1843 
(razem 65.000 Indzi). Krótko mówiąc armia
włoska znajdzie sie z duiem 9. a względnie z
dniem 25. maja (nie licząc w to wspomnianych 
wyżej dwu kategoryj) na najwyższym swym sta­
nie; dalsze podwyższenie tego stanu możnaby 
tylko uczynić przez antycypację konskrypcji 
przyszłorocznej i przez powołanie drugich kate- 
goryj z roku 1842 i 1843. Ręka w rękę z wzmo­
cnieniem armii lądowej postępuje także mary­
narka. Teraz nio da się jeszcze osądzić, jakie 
rozporządzenia będą wydane co do ochotników; 
odnośne' rozstrzygnfęcie zawisło od charakteru 
nowego ministerstwa, którego tworzeuie się jest 
przedmiotem obrad gabinetowych od dnia 28. 
kwietiia.

Gazeta W ied. ogłasza prócz noty z d. 26. z 
nt. w sprawie szlezwicko-holszfyńskiej, i prócz 
okóluika Bismarkowskiego w sprawie parlamen­
tu niemieckiego, które obydwa dokumenta wczo­
raj dosłownie przytoczyliśmy, także następującą 
notę gabinetu wiedeńskiego z d. 26. kwietnia 
wystosowaną do posła austrjackiego w Berlinie, 
hr. Karolyego.

Opiewa ona jak  następuje :
„Na depeszę Waszą z dnia 18. bm. otrzy­

maliśmy od król. pruskiego gabinetu odpowiedź, 
którą tu w odpisie załączam. Pospieszyłem 
przedłożyć j ą  Najj. Panu i otrzymałem poleceuie 
aby królewsko pruski rząd za pośrednictwem W a­
szej Exc. zawiadomić, że cesarz nasz najłBska- 
wsży władzca ze szezerem zadowoleniem do­
wiedział się, iż propozycja równoczesnego roz 
brojenia obu mocarstw ze strony pruskiej, przy­
ję tą  została. Najj. Pan spodziewał się tego po 
pojednawczym sposobie myślenia króla Jegomo­
ści Wilhelma. Cesarz jest tera/, więc zupełnie 
gotów zarządzić, aby wysłane dla wzmocnienia 
załóg czeskich wojska, w głąb monarchii, nazad 
cofnięte zostały, by tym sposobem uchylić n a ­
wet pozór możliwy, iż wojska austrjaekie prze­
ciw Prusom zgromadzono. Obecna sytuacja jest 
jednak dla nas tego rodzaju, że musimy posta­
nowić wzmocnienie naszych środków obrony w 
innym kierunku , i zdaje nam się że winniśmy 
zapewnić się, iż ta ostatnia okoliczność, skoro 
my wojska Dasze z nad granicy czeskiej cofnie­
my nie nowsfrzvtna rzadn nrusfeieo-o nd„reHii- 
go wo)8k pruskich.

„Ostatnie wiadomości z Włoch nie pozwą 
łają wątpić bowiem, że armia króla Wiktora E- 
manuela została postawioną na stopę pogotowia 
wojennego, by uderzyć na Weuecię-

„Austrja jest więc zniewoloną postawić swo 
j ą  armię włoską, powołaniem urlopników na 
stopę wojenną i dbać o dostateczną obronę n ie­
tylko swoich granic nad Padem, lecz i swoich 
rozległych wybrzeży morskich, co bez znacznych 
rnehów wojskowych wewnątrz monarchii usku­
tecznić się nie da. Uważamy za rzecz potrze­
bną zawiadomić o tem królewski gabinet, by 
nie być narażonymi na nieporozumienie, które 
w chwili, gdy cofamy dyslokacje w Czechach 
przedsięwzięte, mogłoby powstać z powodu wia­
domości o przygotowaniach wojennych w innych 
częściach monarchii.

„Otrzymujesz Wasza Exe. polecenie oświad­
czyć rządowi królewskiemu , że te przygotowa­
nia odnoszą się tylko do ewentualności wojny z 
Włochami, i że my projekt wzajemnego rozbro­
jenia natychmiast wprowadzimy w życie, skoro 
tylko otrzymamy zapewnienie, że na postanowienie 
rządu królewskiego, co do umówionego przywró­
cenia normalnego stanu między Austrją a Pru­
sami , nie wywrą wpływu kroki, które my dla 
odparcia atakn ze strony sąsiada naszego na 
południu, przedsiębrać jesteśmy zmuszeni.

„Względem tego punktu chciej Wasza Exc. 
pomówić bezzwłocznie z panem prezydentem 
ministrów pruskich i poprosić o stosowną na po­
wyższe oświadczenie odpowiedź.

„Jeżeli zresztą królewsko pruski dwór wią­
że wykonanie projektu rozbrojenia z żądaniem, 
by i w niemieckich państwach związkowych nie 
przedsiębrano żadnych dalszych przygotowań 
wojennych, to muszę zauważać, że o ile wiemy, 
dotąd w państwach tycb nigdzie rzeczywistych 
uzbrojeń nie rozpoczęto, i że sposób myślenia 
rzeczonych państw, daje z góry zupełną rękoj­
mię chęci utrzymania powszechnego stanu po­
kojowego, skoro tylko Austrja i Prusy wzajemne 
pokojowe oświadczenia swoje poprą czynem. 
Nie mogę w końcu nie wspomnieć, że zawisłem 
jest zupełnie od postanowień Prus , usunąć zu­
pełnie upewnieniami zachowanie spokoju Zwią 
zkowego — podobnemi do tych, jakie w d. 21. 
bm. oddaliśmy w gronie naszych współzwiązko- 
wycb — wszelką obawę, jakiej ulegnąć, mogły 
rządy niemieckie.

„Wasza Exc. jesteś upoważniony noty ni­
niejszej hr. Bismarkowi w odpisie udzielić.

„Przyjm Wasza Ekscelencja i t. d.
Mensdorff

O dpowiedź P ru s  ua notę 3iistrjacką z d. 
26. kw ietD ia , o p ie w a  :

„Berlin dnia 30. kwietnia.
Hr. Karolyi udzielił mi dnia 28. b. m. za­

łączoną tu w odpisie odpowiedź cesarskiego rzą­
du na moją do Waszej Ekse. wystosowaną de­
peszę z dnia 21. bm. Z ubolewaniem nie mo­
gę ukrywać przed Waszą Eksc., że w odpowie­
dzi na nasz komunikat z dnia 21. b. m. innego 
spodziewaliśmy się oświadczenia. Jak to już 
wówczas z rozkazu Jego kr. Mości wypowie­

działem, spodziewaliśmy się bliższych doniesień 
o rozmiarze terminów, w których się umniej­
szenie wojennego pogotowia c. kr. armii odbę­
dzie , abyśmy następnie mogli w naszych w ła­
snych uzbrojeniach równym krokiem po­
stępować z Austrją a polegaliśmy w tym wzglę­
dzie na przypuszczeniu, że tak jak  i my zmie­
rzał i gabinet cesarski do zupełnego powrotu 
na stopę pokojową. Gabinet cesarski wprawdzie 
przekonał się podobuo o płouności zaczepnych 
środków P ru s , które Austrji służyły za powód 
do uzbrojeń ; temci mniej więc nio byliśmy przy­
gotowani ua to, że teraz gabinet cesarski muie- 
ma, iż poczynionych przez siebie d. 18. bm. a | 
przez Jego kr. Mość chętnie przyjętych propo- 
zycyj rozbrojenia, trzymać się nie może, i o- 
wszem na różne strony stanowczo je  zmieuia.

„W depeszy swojej z dnia 18. bm. br. Mens- 
dorff kazał się przede wszystkie m spodziewać, 
że Austrja jako w zbrojeniach tak też w roz­
brojeniu weźmie inicjatywę. Ustępstwo to zdaje 
się snać literalnera brzmieniem depeszy z dnia 
26. bm., równocześue rozbrojenie odraczającej, 
stało się napowrót zakwestjonownnem. Dalej 
myśmy przystąpili do propozycji rządu cesar­
skiego według literalnego onej brzmienia, w 
tej myśli, że JM. cesarz przedewszystkiem zo- 
chce rozkazać cofuięcie sprzyjających pogoto­
wiu wojennemu przeciw Prusom dyslokacyj, tu­
dzież zastanowienie odnośnych rozporządzeń. 
Jak  to sam rząd cesarski uznał, dyslokacje te 
w postaci przybliżenia oddziałów wojska do 
północno-zachodniej granicy Austrji, rozciągnęły 
się na większą c/.ęść cesarstwa, i według propo­
zycji rządu cesarskiego mogliśmy przypuszczać 
słusznie, że zamierzone przywrócenie normalne­
go status quo rozciągnie się też na wszystkie, 
temu pogotowiu wojenuemu sprzyjające ruchy.

„Zamiast tego, najświeższe oświadczenie 
rządu cesarskiego ogranicza zapowiedziane roz­
brojenie wyłącznie na cofnięcie oddziałów woj 
skowych do Czech, gwoli uzupełnienia tamtej­
szych załóg przeniesionych, według podania ce­
sarskiego rządu, a 10 batalionów piechoty wyno­
szących. Co do reszty krajów koronnych niena- 
pomyka depesza nawet o Szlązku, Morawie i 
Galicji zachodniej, graniczących z Prusami, a w 
których notorycznie, mianowicie znaczna ilość 
pułków kawalerji, z dalekich stron sprowadzonej 
jest ustawiona. Podczas gdy rząd cesarski są­
dzi, że dotyczącemi jedynie Czech środkami 
Prusom zupełny daje ekwiwalent za powrót ich 
do stanu pokojowego, wypowiada teraz bez o- 
gródki zamiar swój przedsięwzięcia w reszcie 
krajów cesarstwa tych znacznych ruchów woj­
skowych i powołania urlopników, które do po ­
stawienia „włoskiej armii“ Jego ces. Mości na 
stopę wojenną są potrzebne. Według najpewniej­
szych doniesień odbywa się w tym ostatnim 
celu w całej monarchii na wielki rozmiar zaku- 
pno koni.

„Jaką zatem rząd cesarską siłę armii, w 
i może reszty graniczących z Prusami krajów 
koronnych, ustawić się mającej i gotowej do 
boju, nadać zamierza, to naturalnie będzie zale­
żało jedynie od zdauia cesarskiego rządu i od 
znaczenia, jakie przywiązuje do niebezpieczeń 
stwa ataku, którym się sądzi zagrożonym.

„Austrjacka depesza zawiera zatem żądanie, 
aby Prusy swoje od dnia 28. marca niezmienio­
ne i skromne same przez się uzbrojenia odpor­
ne usunęły, podczas gdy Austrja z Czech swoje 
wzmocnienia załóg wprawdzie usuwa, ale zre­
sztą uzbrojenia swe celem wystawienia gotowej 
do boju armii, rozszerza i przyspiesza.

„Nie mogę przed W. Eksc. ukrywać, że po 
wyniiauie obopólnych oświadczeń z d. 18. i 21. 
bm., które przez nas i Europę jako rękojmie po­
koju były powitane, nie byliśmy na to żądanie 
przygotowani. Na usprawiedliwienie odmiennego 
stanowiska, które rząd cesarski depeszą z d. 26. 
kwietnia zajmuje, przytacza on wiadomości, któ­
re doń z Włoch nadeszły. Według nich armia 
króla Wiktora Emanuela poczęła się przygoto­
wywać, aby mogła uderzyć na Weneckie. Wia 
domości, które nas bezpośrednio i za pośrednie 
twem innych dworów z Włoch dochodzą, zga­
dzają się jedńomyśluio w tern, że we Włoszech 
uzbrojenia, noszące cechę groźby przeciw Au­
strji, nie odbyły się, i utwierdzają nas w prze­
konaniu, że gabinet florencki bynajmniej nie 
myśli uderzać niewyzwany ua monarchię au- 
slrjaeką.

„Jeżeli się tymczasem i w ostatnim czasie 
rozpoczęły we Włoszech przygotowania wojsko­
we, to prawdopodobnie taksamo, jak przedsię­
wzięte przez nas środki, trzebaby je  uważać za 
następstwo wyszłych od Austrji uzbrojeń. Jes te ­
śmy przekonani, że uzbrojenia włoskie byłyby 
taksamo jak i nasze chęlnie cofnięte, skoroby 
odpadły przyczyny, które je  wywołały.

„W interesie zachowania pokoju i dla usu 
nięcia naprężenia, na stosunkach polityki i ko­
munikacji obecnie ciążącego, upraszamy zatem 
ponownie rządu eesarskiego. aby statecznie trzy 
mał się programu, kfóry sam w depeszy z d. 
18. kwietnia postawił, i który król JM. w duchu 
najzgodliwsżym i dla udowodnienia osobistego 
swego zaufania do cesarza JMości bezzwłocznie 
przyjął. Spodziewając się spełnienia onego, mu 
simy oczekiwać, że w rychle nietylko wszystkie 
od połowy marca do Czech, Morawy, Krakowa 
i austrjackiego Szlązka ściągnięte wojska do 
swoich poprzednich załóg wrócą, ale też wszy­
stkie w tych krajach pozostające oddziały woj­
ska napowrót na poprzednią stopę pokojową bę­
dą postawione.

„Wyglądamy wnet autentycznego zawiado­
mienia o wykonaniu tych kroków, a więc o 
przywróceniu status quo ante, gdyż wyznaczony 
przez sam rząd cesarski na d. 25. kwietnia te r­
min do sprowadzeuia na stopę pokojową wysta­
wionych na naszej granicy wojsk dawno już u- 
płynął. Spodziewamy się, że rząd cesarski wkrót­
ce przez zasiągnięcie wiadomości przyjdzie do 
przekonania, że nieuzasadniouemi były jego do­
niesienia o zaczepnych zamiarach Włoch, i 
przystąpi wtedy do rzeczywistego przywrócenia 
stopy pokojowej w całej armii, i tym sposobem

ku satysfakcji naszego króla uraożebni nam zro­
bić to "samo." Dopóki się nie wstąpi na tę, zda­
niem naszem, jedynie słuszną, i jak  sądzimy, 
przez obie strony przyjętą drogę, niemożebną 
jest rzeczą dla rządu królewskiego inaczej, jak 
tylko w zupełnej równowadze gotowości wojen­
nej obu mocarstw wyczekiwać najbliższej przy­
szłości, w której tak ważne i ważnych skutków 
rokowania mają uastąpić z rządem cesarskim.

„Po rokowaniach bowiem, prowadzonych z 
jednej strony zbrojnie, z drugiej w zupełnem roz- 
brojeuiu — rząd królewski nie może sobie o- 
biecywać pomyślnego skutku.

„W tym duchu ubolewa on żywo, że rząd 
cesarski nie chciał przystać na naszą propozy­
cję, aby także i inne rządy związkowe wezwać 
do* zaprzestauia uzbrojeń, których faktyczn ości 
same te rządy nie zaprzeczały. Ze swej strony 
rząd królewski nic mógł się wstrzymać, by nie 
wystosować odpowiednego wezwania do rządu 
król. saskiego, którego uzbrojenia najbardziej 
postąpiły. Lecz skutek takiego wezwania, jako- 
też interes pokoju uważalibyśmy byli za więcej 
zapewnione, gdyby i rząd ces. austrjacki mógł 
był zdecydować się na podobne postępowanie.

„Upraszam pana, rozporządzenie to odczytać 
ces. austrjackiemu panu ministrowi spraw zagra­
nicznych i zostawić mu odpis takowego."

P ro te s t  podany przez p o s ła  G olejew -  
sk iego  na 80. posiedzeniu sejm ow eni d .28 .
k w ie tn ia ,  dotyczący formalnego traktowania po­
prawki hr. Gołuchowskiego i oddania wniosków 
Wydziału krajowego w sprawie języka sejmo­
wego pod głosowanie en bloc — opiewa :

Zważywszy, że podług §. 44 obowiązujące­
go W. Izbę regulaminu, po skończeniu rozpra­
wy ogólnej, nastąpić może tylko głosowanie nad 
wnioskiem przejścia do porządku dziennego, lub 
odrzucenia;

zważywszy, że podług ustępu 2. §. 44. n a ­
stąpić winna po ogólnej rozprawie, rozprawa 
specjalna nad pojedyńczemi częściami wniosku;

zważywszy, że według §. 46 regulaminu 
skróeenia co do formalnego postępowania, które 
W. sejmowi uchwalić wolno, są w tymże §fie 
wyszczególnione, a uchylenie rozprawy specjal­
nej nad wnioskiem, z kilku części składającym 
się, między temi skróceniami wymienione m 
nie jest;

zważywszy, że przy wczorajszych ro z p ra ­
wach nad sprawozdaniem Wydziału krajowego 
o wniosku posła ks. Pietruszewicza i hr. Bor­
kowskiego względem używania języka polskie­
go i ruskiego w czynnościach sejmu krajowego, 
postawiony został przez posła hr. Gołuchow­
skiego wniosek, przyjęcia wniosków wydziało­
wych en bloc z uchyleniem specjalnej rozprawy, 
który to wniosek sprzeciwiał się powyżej wy­
szczególnionym postanowieniom regulaminu;
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mogłaby zmówiwszy się większość uchylać za­
wsze wszelkie rozprawy w sejmie — tym spo­
sobem zamykać usta mniejszości — mniejszość 
w sojmie zupełnie ubezwładniać, i tym sposo­
bem nie dopuszczać oświecenia opinii pu­
blicznej;

zważywszy, że W. sejm może wprawdzie 
postauowienia regulaminu zmieniać, ale podług 
przepisów tego regulaminu, nie może zaś tych 
postanowień w szczególnych wypadkach dora­
źnie uchylać;

zważywszy, że podług §. 14. marszałek
czuwa nad ścisłem wykonaniem regulaminu;

zważywszy, że podług tego postanowienia 
wniosek, regulaminowi wręcz sprzeciwiający się, 
nie powinien być przez marszałka do głosowa­
nia podany;

zważywszy, że według §. 71. regulaminu 
marszałek wstrzymuje przez 10 minut głosowa­
nie nad postawionem pytaniem, tylko na żąda­
nie poparte przynajmniej przez 15 posłów;

zważywszy, że żądanie takie wstrzymania 
glosowania nad wnioskiem posła hr. Gołuchow­
skiego w sejmie postawione nie było — a nie­
mniej głosowanie wstrzymano — protestują 
podpisani w myśl §• 80 regulaminu, przeciw po­
stępowaniu niezgodnemu z regulaminem przy u- 
cbwalaniu wniosku posła hr. Gołuchowskiego, 
który to wuiosek postawiony został przy spra 
wozdaniti Wydziału krajowego o wnioskach po­
słów ks. Pietruszewisza i br. Borkowskiego 
względem używania języka polskiego i ruskiego 
w czynnościach sejmu krajowego. Podpisani pro­
testują i zastrzegają się przeciw wszelkim mo­
żliwym skutkom i następstwom tego postę­
powania.

Lwów dnia 28. kwietnia 1866.
A ntoni Golejeicski, Leszek Borkow ski, H ubicki, 

Grocholski, Boczkowski, Aleks. Fredro, Polanowski, 
Horodyski, Zbyszewski, Agopsowicz, Skrzyński Ludw ik, 
Skrzyński Ignacy , Gutowski, Lipczyński, Cywiński 
Trzecieski, M łocki, RutowskiJ Ziębicki, Szemelowski. J

K r o n i k a .

— D in d o tk n iętych  klęski)  g ło d o w ą  płyną od 
Wielkopolan za pośrednictwem Dzictw. Pozn. nieustan­
nie nowo datki. 1 tak złożyli znowu: p. Wawrowski, 
nauczyciel gimnazjalny z Ostrowa 2 tal., Czapski z 
Chwalencina 3 tal., z parafii kolnickiej l 1/ ,  tal. Z. (i . z 
Siniełowa 10 tal. Z dniem ‘i .  maja jes t  zatem znowu 3G 
tal. 20 sgr. 7 fen.

— P on ik ow icn , powiat Brody d. 3. maja. Wielmo­
żnemu obywatelowi Antoniemu Sozańskiemu z Kobła 
pod .Samborem , za łaskawie przesłane 10 złr. w. a. na 
statuę błog. Jozafata, męczennika arcybiskupa połockie- 
go, w Ponikowicy wznieść się mającą , publiczne sk ła ­
dam dzięki. Ks. Stefan lurczy/ieki, gr. kat. paroch 
miejscowy.

— B iuro sten ogra fów  se jm o w y ch  , jak to już 
wzmiankowaliśmy przy jednej z dawniejszych sposo­
bności , wywiązało się wcale zaszczytnie ze swego za­
dania w czasie ubiegłej właśnie kadencji.  P.ylato pierw­
sza publiczna próba , ażali sztuka ta przyjmie się na

naszej ziemi. 1 próba ta  udała się najzupełniej. W in ­
teresie  dalszego rozwoju i ustalenia sztnki pisania s te .  
nograficznego, sta jącego  się niezbędną potrzebą w n a ­
szyci) czasach , konieczną je s t rzeczą , aby nauka jej 
rozchodziła się w szerszych kołach. D owiadujem y się 
w łaśn ie , że p. Lubin O lew iński, nauczyciel stenografii 
polskiej i ruskiej, tudzież przewodniczący bióra stenogr. 
sejmowych , otw iera w przyszłym  tygodniu we w torek 
kurs teoretyczny i praktyczny stenografii na tutejszej 
w szechnicy w sali nr. IV; w ykłady będą podobno ( co­
dziennie o godz. 5. popołudniu , i tam też m ożnarsię 
zapisywać. Metoda jego , sprawdzona najlepiej w ».za- 
sie sejm u, przyjęta również w K rakow ie i w Pozpaó- 
skiem, daje rękojm ię praktycznośei.

— K o k s ó w  dn. 29. kwietnia. Przed kilku dniami 
donosiłem wam o okropnem morderstw ie, popełnionem 
w K ossow ie na rodzinie M argulesa i jego  dom ow nikach, 
w liczbie sześciu osób. Podejrzani o to m orderstwo 
dwaj Huculi z sąsiedniej wsi R yszek, k tórzy  winni b y ­
li M argulesowi jak iś  dług wekslow y, przyznali się do 
tej zbrodni. Jeden ze złoczyńców, praw dopodobnie m o­
to r tej zbrodni, wniósł do p ro to k o łu , że już od 
kilku m iesięcy nosili s ic z  tą  myślą zam ordowania Mar- 
gulesów, aby się przez to uwolnić od obow iązku sp ła ­
cenia im długu, który  procentami lichwiar9kiemi wzrósł 
do takiej w ysokości, że przekroczył możność w ypłace­
nia. N ietylko bowiem cały zarobek i zbiór szedł na o- 
płatę lichwy, ale nadto w isiała nad nimi nieustanna 
groźba wywłaszczenia z roli i dostania się do w ie ­
zienia.

W ypadek ten gam w sobie okropny, wyświeca ja ­
sno, że w nioski czynione w sejmie o ograniczenie p ra ­
wa wystaw iania w e k s li, były naglące. Lud nasz bo­
wiem, nieznający doniosłości w e k s li, a widząc w nich 
łatw o nadarzającą się mu sposobność zaciągania poży­
czki , przyciśnięty potrzebą ucieka się chętnie do tego 
środka pod wpływem namowy przem yślnych żydków, 
w n ad z ie i, że rola i praca , wypas i przyróst dobytku, 
postaw ią go w możności w ypłaty w term inie. Zawody 
doznane przyprow adzają go jednak jnż przy pierwazym 
term inie do konieczności podniesienia długu lichw ą, i 
tak  rośnie ten z razu niew ielki ciężar w proporcji geo­
metrycznej i zagraża w końcu wywłaszczeniem t  zago- 
nn, będącego jedyną podstaw ą bytn włościan , wprawia 
go w stan rozpaczy, i rodzi w nim nczncie zem sty. 
Liczne kradzieże i rozboje są tego  smutnego stanu do­
bitnym dowodem.

— N o w y  z a k ła d  le c z e n ia  w o d ą  i ż ę ty c ą  będzie 
w krótce otw arty  w sasow ie, milę za Złoczowem, nad 
samym traktem , wiodącym do Brodów. Będą tam u- 
rządzone kąpiele rzeczne w Bugu, sztuczne arom atyczne, 
łaźnia parow a i wyrabiać się będzie żetyea. Łazienki 
znajdują się w obszernym parku w gaście  angielskim  ; 
pow ietrze czyste i zdrow e , powab okolioy, błiakość 
m iast większych rokują  temu zakładowi niem ałą wzię- 
tość.

— Na S z lą z k u  p ra s k im  w obwodzie kozielskim  
zw róciło na siebie powszechną uw agę śledztwo, g rożą­
ce pewnemu księdzu katolickiem u. PruBki żandarm o- 
skarzy ł pewnego plebana kato lickiego o wzywanie 
" ” / tu  paraiiau z amoony, aby na wypadek wojny .n ie  
strzelali na katolicką A n strję .“ Sprawa ta  ma być je ­
dnak daleko m niejszej don iosłośc i, i ogranicza się po ­
noś na tem, że obwiniony ksiądz wspom inał wprawdzie 
w kazaniu o wojnie, ale nadmienił ty lko tyle, że wojna 
spierających się mocarstw je s t w dzisiejszych czasach 
hańbą, i żeby można uniknąć tego wstrzymaniem si. od 
strzelania.

P ru s k ie  h iiz a ry . Równocześnie z pospiesznem 
uzbrajaniem  się Prus, postępuje także przem iana stroju 
w ojska pruskiego. I tak pułk gw ardyjski huzarów p ru ­
skich, niepodobny dotąd zresztą w niczem do praw dzi­
wych w ęgierskich huzarów , otrzym a teraz oprócz cza­
pek formy huzarskiej także obcisłe spodnie i bnty  wę­
g ierskie. Czy ze strojem  w ęgierskim  nabiera Prusacy 
dzielności huzarów w ęgierskich, nie wiadomo, ale może 
się to  wkrótce pokaże. Ciekaw ość ty lko , z jak ie j s tro ­
ny wezmą tę przem ianę prawdziwe huzary, ozy to aa- 
mozwadstwo im pochlebi, ezy też ich obruszy. Prawdo 
podobniejszem je s t ponoś to drugie przypuszczenie, 
ohociaż zam iarem  Prus zdaje się być zyskanie sym pa- 
tji W ęgrów

— Z p o d  Ł a ń c u ta . (Koroert na cel dobroczynny.} J a k  
w Tarnow ie i w R zeszow ie, tak  i w Łańcucie dał 29. 
kw ietnia br. p. Stanisław  Szczepanowski koncert ua g i ­
tarze i wiolonczeli, z którego na rzecz dotkniętych g ło ­
dem przeszło 30 złr. wpłynęło. Tyra razem g ra ł: . f a n ­
tazję koncertow ą z opery .H alka" Moniuszki (g ita ra ); 
introdukcję i w arjację na tem at „W esele krakow skie" 
(w iolonczela); Fragm ent z symfonii „Berlioza" (g ita ra ) ; 
.A dagio  religioso i perpetuum mobile" (w iolonczela). 
Im prowizacje na „Krakowiaki* (g ita ra ); a w końen z a ­
m iast deklamaoji z M ickiewicza „To lubię*, .D um ki u- 
kraińskie i Mazur" w lasuego utw oru. Pom ijam y ocenę 
g ry  p. Szezepanowakiego , dostatecznie znaną i ocenio- 
uą k ilkakro tn ie  po różnych dziennikach krajow ych I 
obcych , podnosimy zaś ty lko to , że p. Szozepanowaki 
ma podobno zam iar kraj nasz wzdłuż przejechać, i gdzie 
tylko można po miastach i m iasteczkach grą  sw oją p o ­
mocy dla nieszczęśliwych przysporzyć.

— D ru g i kon cert A lek s. Z a rzy ck ieg o  odbędzie 
się ju tro  o godz. pół do pierwszej w sali ratuszowej. 
W koncercie tym biorą u d z ia ł: panna Irm a T errć  , a r ­
ty s tk a  opery niemieckiej, i p. Kornel hr. Uolejewski. 
Program  tego  koncertu : 1) Marsz weselny I taniec E l­
fów (ze „snu nocy letniej* M endelsohna), Liszta; 2) „Pa­
sterz na skale", pieśń z tow arzyszeniem  fortepianu i 
klarynetu, Schuberta; 3) Largo i linale z „Sonaty* (op. 
58) l iiopina; 4) Śpiew: Teina z warjacjami P ro c h a ; 
5) a) Pieśń dziękczynna po burzy Henselta ; b) B arka­
rola Rubinsteina; c) Kapsodja w ęgierska Liszta.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Abendpost z d. 3. b. m. upewnią w 

tonie półurzędowym, że na depeszę austrjacką 
z d. 26. kwietnia, odnoszącą się do stanowcze­
go załatwienia sprawy księztw, nie otrzymał g a­
binet jeszcze żadnej odpowiedzi od posła pru­
skiego. Doniesienie niektórych dzienników, j a ­
koby odpowiedź ta była już wręczoną, jest za­
tem bez podstawy. Co się tyczy depeszy, na 
którą Prusy nie dały jeszcze odpowiedzi, za­
pewniają, iż nic ma się czego spodziewać, aby 
Prusy przystały na propozycje w niej zawarte.
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Przeznaczeniem owej noty jest utworzyć dla 
Austrji przejście z dotychczasowego stanowiska 
na stanowisko związkowe, a nareszcie dokonać 
zwrotu, jakiego się państwa średnie po Austrji 
domagały, dla nabrania odwag' do połąc ,cnia w 
tam przesileniu swych losów z Austrją. Na wy­
padek przewidziany w depeszy austrjackiej z 
dnia 26. kwietnia tj., źe Austrja w braku poro­
zumienia sń; z Prusami uczuje się spowodowaną 
do odaama sprawy księztw pod rozstrzygnięcie 
( e Rzeszy, — ma być, jak  donoszą do N. fr .  
}  resst postawiony w Frankfurcie osobny wniosek, 
Hory wnosząc d o  zgodności jego z uchwałą 
ł andestagu z d. 7. kwietnia 1865, zdaje się bę­
dzie mi.»i większość za sobą. tej treśc:, aby 
wstrzymany dotąd głos w imieniu księstwa hol- 
sztyósk ego bezpośrednio przywrócić, i posła ks. 
Frydryka ogłosić za uprawnionego do wstąpie­
nia w zgromadzenie związkowe. — Wypadek 
z Saksonią przyspieszy przesilenie. Saksonia 
odwoła się zapewne na podstawie artykułu 11. 
do interwencji Rzeszy, gdyś kraj jej iest 
istotnie zagrożonym, i nictylko koledzy Sakso­
nii na konfe-encji augsburskiej, nictylko Austrja 
ale i Hanower, i Hessja lektoralna staną po

r  1 _ — n  J . 1 .  n  A  n  n  I n l r ł - A H  mjej stronie. Szczególnie zaś książę-elektor ma 
być zdecydowany nie ustąpić Rismarkowi, ale 
stanąć po stronie Austrji. „Chociażby - pisał 
on, Prusacy kraj zajęli, nie zabawią om prze­
cież tak długo, jak Francuzi i Hieronim ; a mój 
dziad mimo tego przecież wówczas powrócił."

Podług doniesienia z Berlina z dn. 3. bin., 
odpowiedź Beusta na pruską somację wylicza 
rozporządzenia wojenne, jakie Saksonia oitąd 
zarząd/ a podaj*1 takowe z gotowością pod roz­
biór bundestagu, i zapowiada, że pd nic*, odstą­
pi, a 'e  tylko po zupełnem usunięciu groźby wo­
jennej.

b r. Ztg. pisze z B erlina : „Na dzisiejszej ra­
dzie gabinetowej uchwalono przeciągną*- roz­
brojenia i wyczekać z zerwaniem stusuikow z 
Austrją aż do tej chwili, kiedy wydział bun­
destagu odrzuci wniosek pruski o utworzeń .e 
niemieckiego parlamentu. Odrzucenie to nie pod­
lega już żadnei wątpliwości, wnoszą*1 po odpo­
wiedzi Bawarji, rozglos/.onej telegrafem, tej tre­
ści, że termin zwołania parlamentu nie może 
byc pierwej ustanowionym, dopóki nie będzie 
przedłożoną przez Prusy treść planu reformy. 
Także i Ki m g . donosi, że większa część rządów 
niemieckich wvstąpiła przeciw poprzedniemu po­
stawieniu termin* dla zwołania niemieckiego 
parlamentu.

Oświadczenia francuzkiego ministra stanu 
Rounera, dane d. 3. b. m. na posiedzeniu ciaia 
prawodawczego co do kwestyj bieżących, opie­
wają obszernie, jak  następuje : „Rząd nie mógł­
by dzisiaj wdawać się w wyłuszczenie spraw 
n.ormeekich, gdyż musiałby się wystawi ' na cię­
żkie i liczne niestosowności Lec/, wobec roz­
drażnienia opinii publicznej, rząd francuzki mu- 
8j dać poznać charakter przestrzeganej przez 
siebie, polityki. Rouher konstatuje o«-iłowaiJa 
Francji ku utrzymaniu pokoju Usiłowali;, te by­
ły ograniczone jedynie silną wolą, aby Francja

nie brała na siebie żadnycb zobowiązań, i 
zachowała sobie zupełną swobodę działaria.

„W kwestjacb . któro wszechstronnie bra­
ne nie dotykają ani honoru, ani godności, ani 
interesów Francji, było obowiązkiem rządu fran­
cuzkiego kier»wać się zasadą lojalnej neutral­
ności. Rząd postanowił swojej swobody działa­
nia na to tylko użyć, aby chronić od wszelkiego 
zamachu potęgę, bezpieczeństwo i wolność F ran­
cji. Szczególniejsze obowiązki mieliśmy wzglę­
dem Włoch. Włochy mogą się uważać za po­
wołane, czynnie wystąpić w sporze między Pru­
sami a Austrją. Każdy naród jest sędzią swo­
ich interesów; my nie mamy pretensji do ża ­
dnego opiekuństwa nad Włochami, które mają 
wszelką wolność w swych postanów ieniacb, gdyż 
same jedne są za nie odpowiedzialnemu Interes 
wszakże, z jakim zajmujemy się Włochami, obo­
wiązywał nas do kategorycznego oświadczenia. 
W ł o c h y  w i e d z ą ,  iż jak  stanowczo potępi­
libyśmy każdy zamach Austrji na nie, tak fo r­
malnie postanowiliśmy ryzyko i niebezpieczeń­
stwa wszelkiego ze strony Włoch przeciwko Au­
strji wymierzonego najazdu, pozostawić im sa 
mym (tj. Włochom). Rząd francuzki oświadcza 
tedy, że zasadą jego j e s t : polityka pokojowa, 
lojalna neutralność i zupełna swoboda działania. “ 

Po tych oświadczeniach ministra stanu wszczę­
ła się dyskusja. Telegram powiada da le j : Thiers 
uderza na postępowanie Prus i żąda, aby F ran ­
cja przesłała energiczne veio do Berlina i F lo ­
rencji. Juliusz Favre zgadza się na to z wyjąt­
kiem tego, co się do Włoch odnosi. Rouher wy- 
maga w imieniu rządu, aby się rozprawy wzglę­
dem Niemiec nie przedłużały, i pow iada : że te­
legram doniósł, iż Włochy zobowiązały się nie 
zaczepiać Austrji. Ollivier zrzeka się głosu.

Domesienia listowne i dziennikarskie z P a ­
ryża są pełne sprzeczności. Trudno odgadnąć, 
czy tam rzeczywiście nie wierzą w wojnę, czy 
tj Iko nie ehcą wierzyć. Jeden z koresponden­
tów paryzkieh do F ran i/. Post Ztg., zwykle do­
brze Doinformowany pisze . Osoby z pobliża ce ­
sarza i marszałkowie zapewniaią, że me będzie 
wojny. To jednak nie przeszkodziło ministrowi 
wojny, iż kazał sporządzić znaczne ilości namio­
tów i innych przedmiotów wojennych, i że mo­
wa jest o urządzeniu obozu pod Sathoney (kolo 
Lugdunu) podobnie iak w r. 1859 pod rozkaza­
mi jen. Montaubau.

Słychać też o ustawianiu francuzkiego kor­
pusu obserwacyjnego nad Renem w sile 40.000 
"od wodzą marszałka Foreya.

Dn. 27. kwietnia odszedł z Wiedrla okól­
nik do wszystkich reprezentantów Austrji za g ra ­
nicą w odpowiedzi niejako na okólnik Lamar- 
mory. Rząd austriacki zaręcza w nim powtór­
nie, iż nic tak dalece nie jest obce jego zamia­
rom. jak  wojna zaczepna z Włochami, i że tyl­
ko prowokacje Prus i Włoch zmusiły go do po 
stawienia armii na stopę wojenną. Grdybj woj­
ny można było uniknąć , to by to odpowiadało 
jego najgorętszym życzeniem; teraz wszakze 
musi się mieć na Ostrożności, by w razie napadu 
nieprzyjacielskiego nie być nieprzygotowanym.

Depesza ta sama przez się zdaje się zaprzeczać 
doniesieniu, jakoby lord Bloomfield miał żądać 
od ministerstwa austrjaekiego formaluej manife­
stacji życzeń pokojowych w tym celu. by An­
glia mogła interweniować, albowiem d. 28. kwie­
tnia okólnik ten był już wiadomym rządowi an­
gielskiemu. Jak  N. Fremden-Blatt zapewnia, lord 
Bluiiiufield uigdy nie usiłował robić w Wiedmu 
prób interwencyjnych,

Ze wszech stron sypią się doniesienia o 
pośrednictwaeh różnych gabinetów. E rancja ma 
rej wodzić w tem dziele, a Moskwa jej poma­
gać ! Saksonia wysyła podobno ministra Beusta 
w odwidziny do Wiednia, a do Berlina mn j e ­
chać zuany i  r. 1863 pólkownik-komisarz mo­
skiewski Waymarn z listem własnoręcznym ca­
ra do króla.

Według doniesień pism prusk cb gromadzą 
Si^ wojska saskie pod Riesa.

We Włoszech ma panować zapał nieopisa­
ny. Nietylko dzienniki wszystkie, ale i Izby han­
dlowe przyjęły dobrze dekret względem biletów 
banku narodowego (ob. pow. Przegl. poi.), a 
giełda w Neapolu powitała go podwyżką pa­
pierów.

Podług doniesienia z Paryża, uchwaliła kon­
ferencja rumuńska na posiedzeniu z dn. 2. bm ., 
aby księztwoin zostawić zupełnie do woli wy­
bór księcia i stanowcze urządzenie nowego rzą­
du, o ile przes to nie będą nadwerężone istnie­
jące traktaty. Książę musi być zatem krajow­
cem, i każde z księztw ma wybór osobno dla 
siebie przeprowadzić. Wybór j id n e j  i tejże sa ­
mej osoby w obu krajach nie jest jeszcze przez 
to bynajmniej niemożliwym. Dalej postanowio­
no uwiadomić telegraficznie o tej uchwale wszy­
stkich konzulów w Bukareszcie i wezwać ich, 
aby przez ogłoszenie w tamtejszych dziennikach, 
uwiadomili tamtejszą ludność o tych uchwałach 
konferencji.

Z Pragi donoszą pod d. 3. b. m. o odby­
wających się tam przygotowaniach, aby w razie 
potrzeby namiestnictwo tamtejsze przenieść do 
Budziejowa. Słychać, że przygotowują tam olbrzy­
mią petycję do cesarza o powszechną obronę 
krajową. (Ozy uzbrojenie ludności, c/.y zorgani­
zowanie gwardji narodowej ? p. r.)

Z Pesztu douoszą pod d. 3. b. m. że nie 
było jeszcze posiedzenia deputacji regnikolarnej 
z powodu, że Kroaei nie przetłumaczyli jaszcze 
swego memorjału , ułożonego w odpowiedzi na 
memorjał węgierski. Ale odbyło się posiedze­
nie komisji sześćdziesięciu siedmiu, wysadzonej 
do spraw wspólnych. Na porządku dziennym by­
ły obrady nad wnioskiem podkomitetu pięciu. 
Co się tyczy pierwszego wniosku, (czy ma się 
ułożyć szczegóły spraw wspólnych, czy tylko za­
sadnicze podstawy), uchwalono przedłożyć wal­
nemu zgromadzeniu tymczasowo tylko myśl Za­
sadniczą. Dla wydania sądu o dwu następnych 
punktach wybrano dla skrócenia rozpraw osobny

podkomitet z piętnastu członków wszelkich od 
cieni, i zalecono mu pospiech. Elaborat te g u  
koin'tetu będzie prawdopodobnie jednogłośnie 
przyjęty. Punkta te są :  1) Puuieważ Izba nie 
p r / \  jnmie określenia spraw wspólnych, zawartego 
w dyplomie wrześniowym, dla tego ma wydział 
wskazać te przedmioty, które w skutek wspól­
nych stosunków za wspólne uważać należy.

2) Co się tyczy każdego szczegółowego 
przedmiotu, należy ułożyć, jak daleko rozciąea 
się ta wspólność, i które są te punkta, które 
sejm i nadal chce zastrzedz dla króla węgier­
skiego. Członkami tego podkomitet*] w ybrani: 
Deak, Lonyay, Test. Andrassy, Csengery, Eótvos, 
Gorove, Ghiczy, Tisza, Somssicb, Nyary, Ivan- 
ka, Hollan, Miko, Apponyi.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń dnia 5. maja. Wiener Ztg. 

ogłasza dziś ustawę z datą 5. maja, mo­
cą której banknoty jedno i pięcioreńsko- 
we rząd bierze na rachunek długu skar 
bowego, ogłasza je notami skarbowemi 
(Staatsnoten) i stawia pod straż kontroli 
długów państwa. Kontrola długów państwa 
ma w dniu odbioru skonstatować ilość w 
obiegu zostających banknotów, i ogłaszać 
co miesiąc wykazy każdorazowo kursują­
cych not, których ilość nie ma przewyz 
szać 150 milionów. Bank narodowy obo­
wiązany kwotę, przyjętą tym sposobem na 
dług skarbu, wypłacić natychmiast w ban 
knotach, na wyższe kwoty brzmiących (po 
10, 100 lub 1.000 złr.) Czas. tudzież spo­
sób wykupna owych not będzie określony 
osobną ustawą. Ustawa powyższa ważną 
jest od dnia publikacji.

B erlin  dnia 4. m aja w leciorem . 
Dzisiaj z.ana wydano rozkazy gotowości 
wojennej dla *2., 3., 4., 5., 6. korpusu, 
tudzież dla korpusu gwardji. Pułki jazdy 
powiększają ilość koni. Artyłerja się mo­
bilizuje.

Frankftirt d. 4. maja. Jutro nad­
zwyczajne posiedzenie bundestagu na 
wniosek Saksonii, klóra w skutek osta­
tniej korespondencji depeszowej z Pru- 
sain. wezwała interwencji Rzeszy.

D o dzisiejsaego num eru dołącza  
s ię  stenograficzne sp raw ozd an ie  i  
II . p osied zen ia  sejm ow ego .

G ospodarstw o, p rzem ysł i 
handel.

L ip sk  d. 2. maja. (konkurs do rozpraw 
tkonomiczno-politycznych). Od wielu lat istnieje 
tu  fundacja dla uczonych pod nazwą ks. 
Jab .onow skiego. L*o rady zawiadowczej tej 
fundacji należy także znakom ity ekonom i­
sta niem iecki Roscher. Fundacja ta ma na 
celu rozwój nan i ekonomicznych przez roz-

nwao e nagród na najlepsze rozprawy 
w estjach dotyczących ekonomii po lity ­
cznej i nauk społecznych. W łaśnie rozp isa­

no nagrody na l i t  cztery (1866, 1867, 1868 
i 1669) po 48 i 60 dukatów , cboc z kw e­
sty j. którycL rozw iązanie ma sobie zasłu­
żyć na te  nadgrody — przyznać należy — 
•n: je d n a  nie je s t tego rodzaju, aby miała 
jak iś  cel p raktyczny. Zaiste nie możemy 
lobie zdać spraw y jal im sposobem funda­
cja Jabłonow skiego, fundacja polska może 
służyć do forytow ania zadali, k tóre naj- 
m nujszego  związku nie mają — nie mówi­
my już — z interesam i ekonomicznemi Pol­
ski, ale w n?’.isniejszym nie sto ją  stosunku 
z kw estiam i ekonomicznemi biożącego stu ­
lecia. W idocznie fundacja sto i pod w pły­
wem znanego ducha prefesorskiego Nie­
miec. K w ota 60 dukatów  przeznaczona je s t 
np. za najlepszą rozpraw ę ird kw estja dzi­
waczną : »0 ile w północi ych Włoszecfi pod 
koniec wieków średnich przeszły w w yko­
nanie zasady wolności agraryjnej, przem y­
słowej i handlow ej? (W ie weit in N ord-Ita- 
lien gegen Schluss des M ittelalters die 
G rundsatze der ag ra risch en , industriellen 
und merkantilen VerKehrsfreiheit durchge- 
fiihrt Waren i )  R ozpraw a ma być osnuta na 
źródłach. Nagroda 48 dukatów ma przypaść 
za rok 1866 rozwiązaniu kw estji pud 1y tu - 
lem u0 c cnienie zasług, jakie położyli Niem 
cy około cywilizacji swych wschodnich są­
siadów  w średnich w iekach !“ Inna taka  
sam a nagroda w tym że samym roku rozpi­
sana je s t za .przedstaw ienie zdań ekonom i­
cznych i glossatorów corpus ju ris  civilis*". 
(Da*-ste'.lung der volksw irtschaftlichen An- 
sich ter der Glossatoren der corpus ju ris  ci- 
v ilis). Nie widząc własnemi oczyma, trudno 
uwierzyć 1 — W 'roku 1867 nogrodę 60 duk. 
otrzymc t?n, który nadeszle r-.j lepszą po­
dług źródeł opracow aną histo rje  kurłursta 
A ugusta saskiego ze stanowieka ekonomi 
cznego. Na rok  18C9 wyznaczonych jest 
dwie nagród po 60 dukatów : jedna za naj­
lepsze, również na źródłach oparte zesta ­
wienie tych m iast w starożytności, gdzie 
pewne gałęzie przem ysłu najbardziej kwi- 
tnęły — z podaniem przyczyn tego kw i­
tnienia, tudzież powodów „padku. D ruga 
nagroda dotyczy przedm iotu ciekaw ego 
właśnie dla dziejów Polski, wymaga bowiem 
źródłowego zestawienia dziejów handlu zbo- 
żoweg Polsk . z zagranicą i to  w epoce 
od npadku państw a bizantyńskiego (1451) 
aż do podziału Polsk i. W szystkie kouknr- 
sowe rozpraw y winny być p/zesłane po ko­
niec listopada dotycząceg > roku, na który 
przypadają podług konkursu , i m ogą być 
pisane w języku niem ieckim, francuzkim 
lub łacińskim .

W ie d e ń s c y  fa b ry k a n c i m a sz y n , jako 
t o : Sthm id K ail Ganahl et Comp., W in­
centy Janko  , Reithoffer , S ig l , Rnston et 
Pom p., K raft etS ohn , Aaron D ickm arn p o ­
dali du minibterstwa handlu rem onstrację

przeciwko wniesionemu przez reprezentan­
tów rolnictw a przy komisji cłowej życze­
niu, aby cło od machin gospodarskich było 
jak  najniższe. Fabrykanci dom agają się o- 
pieki cła i dow odzą, że konkurencja z ich 
strony w płynie na 'tan io ść  maszyn gospo­
darczych wiecej. niżby to dało się osiągnąć, 
przy zniżeniu cła o parę guldenów na ce- 
tnaize.

(" h o d o w la  b u lw . Z postępem  ro ln i­
ctwa coraz więcej roślin zaczyna wchodzić 
w szereg artyknłów  gospodarskich. Jedną 
z ostatnich takich zdobyczy agronom ii w 
świeeie roślinnym je s t olilwa (topinam boui) 
roślina nader użyteczna, mająca wielką 
przyszłość p r ied sobą. Podajem y tu  o n*C| 
k ilka szczegółów w edłng wybornego dzie­
ła : La deliorance de Vagriculture przer, pana 
W arnant. Ojczyzną bulwy je s t Chili i B ra ­
zylia. Podobnie jak  perka rozmnaża się 
głów kam i i ma tę  zale tę , że su s /a  mało, a 
zimno nic i ej nie szkodzi. Je s t w yborną 
do >aszy, bo ńety lko  ma mnóstwo główek 
lecz także nać o b fitą , k tórą  bydło nawet 
w stanie suchym bardzo chętni? pożera. 
Łodygi dochodzą w ysokości 8 do l ft stóp. 
Na dobrym  gruncie bulwa świetnie się nda- 
je  , rośnie jednakże i na w ap ien n e j,‘a na­
wet prawie znpełnie nieurodzajnej ziemi. 
Raz ;asadzona odrafta  rokrocznie i to, jak 
wiciu tw ierdzi, bez wszelkiej uprav“,  i na- 
wozn. Trndno ją  naw et wykorzenić z ta ­
k iego m iejsca , gdzie się raz zagnieździła. 
Pod względem pożywności kładą znawcy 
bulwę praw ie na równi z perka*. Grunta 
w ilgo tne , piasczyste i chude jako toż zi­
mne i kamieniste, są dobre do uprrw y bul­
wy. Najwięcej lubi*ona role wapnis^e lub 
marglowe. 'Ł odygi jej dochodzą na tsk ich  
gruntach w ysokości 10 s tó p , a nu jednym 
pnin można naliczyć 70— 80 głów ek w ielko­
ści gesiego ja ja . Każde późniejsze żniwo 
je s t obfitsze od poprzedzającego. Co się ty ­
czy żniwa, trzeba łodygi ciąć w drugiej po­
łowie miesiącu września, (fdy liście uschną, 
w iąże się łodygi w snopki ja k  kukurndzę. 
Główki zostają w ziemi i m ogą być w y­
bierane uu października do kw ietnia. W A l­
zacji, gdzie bulwy w wielkizj ilości hodu­
j ą ,  daw ają je  k r wom wraz z suchą paszą. 
W  niektórych okolicach pasą bulw ami na­
wet kunie i o w c e ; jeden hek to litr (1V,„ 
szpila) w ystarcza dla 120 sztuk owiec. J e ­
den hektar (3% 0 m orgi) w ydaje 17.000 k i­
logramów (34.000 funtów)-, jeden szefelw y- 
siewku daje 75 cetnarów . Z bulw można 
także pędzić okow itę. Z Wolffa tabeli po ­
równującej wartość pożywną rozm aitych ro- 
dząjów paszy okazuje się,_ że łodygi i liście 
bulwy więcej -uaj» części pożywnej niż nać 
marchwi. G łów k i'zaś 'bu lw y  mają tę  sam ą 
w artość karm ną co kartofle.

L w ó w  d. 4. maja. Na dzisiejszym  ta r­
gu były następujące c e n y : M ierzyca psze­
nicy 4 złr. 5(5 c . , ‘ żyta 2 złr. 99., jęczm ie­
nia 2 -złr. 40 c., owsa 1 złr. 38 e., h reczki 
3 złr, 55 c , kartofli i  2ł r . 49 c., grochu 1 
złr. Cctnar siana 87 c ., słom y 81. c. Sąg 
drzew a buków ;go 10 złr. 7 c., sosnowego 
7 złr. 50 e. Masa okow ity 30/° 75 c. r  unt 
masła 50 c.

l ’e n j  z b o ż a  na targow icy publicznej 
w K iakuw ie oralrtykow ane d. 1. ma.ia 1866.

Mierzyca pszenicy zimowej od 3 złr. 75 
ent. do 4 złr. 12’/., cnt., mierzyca pszenicy 
iarej od 4 złr. do 4 źle. 23 cnt., uiierzyca 
żyta od 2 złr. 75 cnt. do 2 złr. 90 cnt., 
m ierzyca jeczmienis od 1 złr. 87’/ ,  cnt. do 
2 złr. 12’,'j cnt., m ierzyca owsa od 1 złr. 
95 cnt. do 1 złr. 57’/ ,  cnt., m ierzyca g ro ­
chu od 3 złr. 50 cnt. do 4 z łr ., m ierzyca 
:si£ieł od 4 zlr. 75 cnt. do 5 złr. 50 cnt., 
mi“rzyca fasoli od 4 złr. 50 cnt. do 5 złr., 
m ierzyca ta ta rk i od 2 złr., 50 cnt.. do 3 
złr., mierzyca prosa t od 2 złr. 50 cnt. do 
2 złr. 65 cnt., mierzyca wyki od 3 złr. 75 
cnt. do 3 złr. 80 cnt., mie rzyca koniczyny 
czerwonej Od 18 złr. do 19 złr.. mierzyca 
ziem iaków od 85 cnt. d o i  złr. (Jetnar w ie­
deński siana od 1 złr. 15 cnt. du 1 "łr. 25 
ent.. cetnar słomy od 45 cn‘. do 80 cnł . 
F unt w. m ięsa woł i wego oc 15 cn t. do 18 
cn t., funt i z bydła drobniejszego od 14 
cnt do 16 cnt.. nnft w. polędwicy woł„wej 
od 23 cnt. do 25 cnt., funt słoniny od 38 
cnt. do 40 cnt., funt soli 9 cnt. Garniec 
spiry tusu  z opł. na 90° T ral. ł złr. 55 cnt.., 
garniec okow ity z opł, na 82" T ra ł. 1 złr. 
70 cnt , g a rn ie 1 masła młodego śwież, od 
2 złr. 25 cnt. do 2 złr. 50 cń*. Kopa jaj 
knrzych od 60 cnt. do 65 cnt. M iaika ka­
szy jęczmiennej od 40 złr. do 47*/, cut., 
m iarka tatarczanej czs Stoch od 1 złr. 15 
cut. do 1 z‘r. 20 cnt., m iarka pszenicznej 
90 cnt., m iarka perłowej od 75 cnt. do i 
złr., m iarka tatarczanej całej od 90 cnt. do 
95 cnt., m iarka tata.czanej łupanej od 70 
, n t . dc 75 cnt„ m iarka p ęcak i od 60 cnt. 
do 65 cnt., m iarka k a sz y '  ja ą la n lj od 65 
do 75 cnt. Oetnar wied. m ąki pszenicznej 
ud 8 złr. 40 cnt. do 9 złr. 9 cnt

O ło m u n iec  2. m aja. Jarmark .ta skóry, 
k tó ry  się wczoraj skończył, wypadł bardzo 
mdło, pomimo iż zw ykle bywa on ważnym 
d.u konsumentów. Handlarze z Berna i W ie­
dnia nie okazyw ali najmniejszej chęci ku­
pna. Garbarze czescy, którzy zwieźli zna­
czne partje  jk ó ry  krowiej w nadziei sp ie­
niężenia jej na rachunek rz ą d u , musieli 
w rócić ze swoim tow arem  do 'dom u. W iel­
kie firmy, handlujące skóram i pomimo sy ­
tuacji, wojenną ce'chę p rzyb ie ra jące j, nie 
myślą jeszcze o żadnych zakupi ach si eku- 
lacy jnych , raz żc mają dostateczne składy', 
a powtóre widzą , żo* u garbarzy każdej 
chwili znajdą zapasy po cenach naw et do- 
ty chczasowy ch. — Skóry surowe , których 
w ielkie mnóstwo zwieziono , odchodziły po 
następujących cenaci : surowe cielęce po 
75 -So, krow ie 35—40 złr. JVyprawna k ro ­
wia 60—70, przyszwow a ensec i 135 150, 
podeszwowa (iężka  70 —74 , lżejsza 66—70 
złr, za tcLnar.

Na W egrzech, gdzie obecnie było ta k ­
że kilka jarm arków  na skóry, sprzedawano 
cetnar skórek cielęcych wy prawnych po 95 
- -96 , skóry wołuwe uiew yrraw ne za parę 
18—20 , krow ie 12—14, końskie za parę 6 
złr. Skórki owcze za parę 3’/ , — 4’/ , ,  Ło­
zie za 100 sztuk 10) z łr .;  zajęcze za 100 
sztnk 20 -25 z ł r . , jagn ięce  za 100 sztuk 
35—40 złr.

W ie d e ń  3. maja- (Tłuszcze). Olej rzepako­
wy podwójnie czyszczony 30—31*/j złr. za 
cetnar z beczką loco transito . Handel te r ­
minowy zaniedbany; najw yższa cena, ja k ą  
na dostaw ę jesienną można dzisiaj o sią­
gnąć wynosi 24 złr. za cetnar i  beczką. 0- 
■V; 'lniany 25--26 złr. Cetnar. Sadło w iepizo 
we ma niew ielki o d b y t; za najlepszy to ­

war produkcji miejskiej płaca tn po 82’/ ,  
do 33’/ ,  złr., z beczką za go tów kę. Sadło 
wołowi morawskie i śzlązkie w pęcherzach 
po 44 -4 4 ’/, złr. za cetnar transito . Słonina 
wędzona w najlepszym  gatunku po 34iU 
złr. za cetnar. Łój praw ie całkiem bez po- 
k u p u : najlepszy tu tejszy  27, m oskiew ski 
nieczyszczony 26, w łoski 25*/,—26 zlr, cet. 
Oleju w dobrym  gatunku 22—22% za cetnar.

W ro c ła w  2. maja. ( Wełna). M kw ie­
tniu zakupili uapi "krajowi fabrykanci, fran- 
cuzcy i z obręou Związku cłowego 2200 ce­
tnarów polskiej, m oskiew skiej, w ęgierskiej 
i szląskiej wełny po cenach nieco niższych 
niż w miesiącu zeszłym. T ak  donosi ko ­
m isja sprawozdań o *>.ełnie. Tymczasem in- 
. e p ry w atie  sprawozdanie !o berlińskiej 
B. u. H. Ztg. muwi o cenach podw yższo­
nych, tak i/, lepsze gatunki dochodzą ceny 
90 talarów .

M o nach ium  28. kw ietnia. (Chmiel). 0 - 
brotu 631 cetnarów reszty  18.979 cetnarów; 
holi nderski tow ar zeszłorocz ly 7 5 -9 2  złr., 
zeszłoroczny z m iasta Szpalty 175 złr. z 
okolicy Szpalty 100—110 z ł r . , frankoński 
tow ar 70 złr za 112 funtów w agi celnej.

N o ry m b e rg a  27. k. (Chmklj. T arg  mało 
ożywiony. Na początku tygodn ia  sprzedano 
nieco holenderskiego po 66 złr. Na dzisiej­
szym targu  zak tpion znaczna ilość na \  y- 
wóz w cenach 60—32 złr. Kflka miechów 
średniego tow aru płacono po 75 z łr., p rz e ­
dni z gól zakupyw ano po iOO złr. Kupcy 
dopytują się także o chmiel na wywóz.

W ie d e ń  3. m a ja .

5% M etaliki na wal. anstr. ,
„ Pożyczki naród. . . .
„ Metaliki na m. k . . . .
,  Obi. ind. niż. austr. . .
„ „ „ w ęgierskie . .
„ „ „ chor. i sław  . .
„ „ „ galicyjskie . .
„ „ „ bukow ińskie. .

* „ siedm iogr. . .
A kcje  b a n k ó w  i p r s e m y s ln .
Banku naród, au str....................

„ ang lo-austr.....................
Zakładu kredytow ego . . .
Kolei DÓln. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . . . .
ezernijw iec z wpł. 6o% . .

i 'o ż y c s k i lo łe ry in e .  
Oblig. gal. pożyczki g łodo­

wej z r. 1866 . . . .
I,osv pożyezki z r. 1839 . . 

„ ,  1854 . .
” 1860 . .

’ ” g lo64 . .
srebrnej z r. 1864

.  , 2 r. 1865
„ kredytow e . . . .
„ ks. E sterhazego . .
„ ks. S a lm .......................
„ hr. P a lfy ......................
„ ks. K lary . . . .
„ h r. St. Genois. . .
„ m asta Budy . . .
„ ks. W indischgratz .
„ lir. W aldstein . . .
,  hr. K egievich . . .
. R u d o lA ........................

P łacą Żądają
zł. | c. zł. | c.
46 75 47 „5
55 75 5h 25
51 j75 52 25
77100 79 00
5 8 ,75 59 75
60 00 62 10
5 6 100 57 00
55 00 56 ÓD
5 3 125 53 75

1
608 00

1
(112 00

57 00 55 5(1
111 80 119 20
133 50 136 00
132 50 133 50

56. 00 57 00

00 00 00 00
110 uO 112 00
00 00 6;*,00
66 60 66 90
55 70 55 90
60 50 61 50
60 50 61 50
86 00 87 00
60 00 60 00
00 00 25 00
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 22 00
00 00 15 00
UG 00 17 50
00 GG 13 00
10 50 11 00

K u rsa  z a g ra n ic a n e .
(3-miosieczne).

Augfsh. 100 złr. nr. . . 100 50 1001 75
Frankf. u. M. 100 . . , , 100 50 100 75
Hamb. 100 m ark.. . . , , 83 50 89,00
Londyn 100 fnt. . . . 0 . 118 75 119I25
Paryż 100 frank. . . . 47160 17; 70

W a rsz a w  a 3. m a ja ..
Półim perjały . . . . i ubli 00 00 00 00
Listy zastaw ne l i i .  ok. 00 00 81 50

_ w kupon. 00 00 00 24
Akcje kol. żel. war.- wie 1. . 00 00 00 00

.  w ar.-byag. „ uO 00 6: 67

P a ry ż  3. lU A ja .
Renta 3 % ....................... 65 |25 0 0 !0«>

Dają Xł*ąją
K u r s  I w n w a k i , W. a. w. a.

z dnia 4. maja. zł. ct. zł. ct.
Dukat holenderski . ■ , 5 70 5 84
Dukat cesarski . . . , 5 83 5 96
Moskiewski pólim perjal . 9 70 9 81
Moskiewski rubel srebrny . 1 a5 1 92
Moskiewski rubel papierowy 1 40 1 45
Pruski ta lar kur. . . . 1 81 1 16
Galie, listy zast. w. a. 59 33 C>0! 42
Galie, iisty zast. m. k. 62 33 63 42
Galicyj. oblig. indem. . 55 75 57 i 17
Pożyczka narodowa 1 & 55 58 56167
Akcje kolei żel. gal. . 130 33 134.00

T e le g r a fo w a n y  k a m  w le d e ó o k l,
z dnia 4. m a ja .

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka *.ar. 1854 5% za 100 gl. ni k .
Losy z r. 1860 .................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . •

„ Tow arzyst. k/ed. ea  20u gł. 
Londyn 10 fut. azterlingów . . .
D ukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a ....................

W . A
zł. | c.
52 .6u 
56 00 
67 10 

637 uO
119 30
120 65 

a 9i
122 00

P rz y je c h a l i  do  L w o w a  d  3. mnjA.
Pp. hr. i.ąezyński H ., z D m ytrow ic. Ł ucki 
A. z Sarn, Komaszkan J .  z Koszułowic, 
Kubezyński W. z Stanina, Zawadzki J . z 
Potoka, Zubr J. z Żóltanic, hr. Lo.ś B. z K i­
jow a, Malczewski H. z G niłow ód, W iktor 
T . z sw irza Z aklika T . z Hawłowie, br. 
H runicki A. z S trzałkow a, Zulauf Ju lian  z 
Szczerca, W itosław ski B. z W ojciechowic.

W y je c h a l i  d o  Lwuw<* d n ia  3 . m a ja .
Pp. A ugustynow icz S. do Szeptyc , Baern- 
bacher E . do K rakowa, H auterioc W . du 
Kruhela, M aniawski W. do Przem yśla, O- 
bertyński L. du Strunibab , Kezau M. do 
W iednia Turnau H. do Moszczan.



GAZETA NARODOWA z dnia 5 . maja 1866.

f
Wspomnienie pośmiertne.
Człowiek sprawiedliwy, człowiek za- 

eny i prawy w calem znaczeniu tego wy­
razu, opuścił tę  ziemię.

Wielu go znało i wielu cenie umiało 
jego duszę piękną, lecz szczupła ty lko 
garstka, oprócz rodziny, prawdziwych 
przyjaciół znała dokładnie przymioty 
szlachetne, niezwykle, jakiemi Bóg obda­
rzył to s e r c e . które już dzisiaj nie­
stety bić przestało.

Tym ezłowiebiem wyjątkowym, w y­
branym, był to Konstanty hrabia na Bie­
czu Siemieński, który  w dniu 12. kwi - 
tnia r. b. we Lwowie życie zakończ ł,

Urodzony z ojca .Stanisława i matki 
Elżbiety Potockiej,  ś. p. Konstanty, oże­
niwszy się w młodym bardzo wieku z 
Olimpią hrabianką Lewicką, nic wydalił 
się nigdy z kraju  swojego rodzinnego, 
dla którego zachowa! zawsze przyw ią­
zanie godne syna tej biednej naszej oj­
czyzny. Życie ciche, spokojne i wypeł­
nianie obowiązków swoich miało dla 
niego p ow ab '  naj iększy. Przepędził 
długi szereg lat w dobrach swoich Pa- 
wlo-dów. gdzie oprócz polepszeń go sp o ­
darskich. znj.ił się był założeniem stada 
dotąd istniejącego, hi które słusznie u- 
ważanem jest za jedno z najznakomi­
tszych w kraju. Ostatnie o.śm lat przed 
śmiercią, spędził część la* w obwodzie 
żółkiewskim ' w dobrach swych w Ma- 
gicrowie. Tu zastawszy same prawie 
mury dawnego, bo przez .Sobieskiego 
jesczo wystawionego zamku, zajął się 
jego odnowieniem c.ułkowitom. Odbudo­
w i  go też z nakładami wielkiemi, i z 
gustem jemu wrodzonym, tak że dzisiaj 
siedziba ta śmiało policzona być może 
do jednej z najpiękniejszych w całym 
kraj u

Ś. p. Konstanty mógł nie obawiać 
się śmierci i spokojnie jej w oczy za­
glądać. bo sumienie jego było tak cz;> - 
sto' i nieskalane jak jego  dusza i serce.

Dla rodziny więc i dla tej garstki 
ludzi, którzy z nim obcowali i powziąć 
mogli dla niego przyjaźń szczerą i sza­
cunek. pozostanie on niezapomnianym, 
a pamięć jego będzie wieczystą. Daj 
nam Bo'że więcej ludzi jemu podobnych.

Pożegnali go też wszyscy z żalem 
i ze łza w oku. gdy mu ostatnią usiugę 
oddawano, bo wszyscy czuli, że człowieka 
tacnego, człowieka prawego i s p r a w i e ­
d liw e g o  Bóg powołał do siebie. Pokój 
jego cieniom!

Lwów 29. kwietnia 1866.
2345 1 - 1  SE.......

Ogłoszenia „Izby załatwień nr. 
179 w rynku“ we Lwowie.
M ah o n io w e  m e b le  wrocławskie mia­

nowicie kanapa 1, kozeta 1, foteli 4. pól- 
foteli 2, foteli do kominka 2, taboret do 
fortepianu 1, 3 draperje makadonowc z ma- 
honiowemi korniszami. Meble są w cię­
żkim mahoniu, makadonem pokryte ,  bar­
dzo mało używane, nadzwyczaj trwałe i gu­
stowne. C ena 500 złr. w. a. kosztowały 
przeszło 1000 złr.

Za um.eszczony kapita ł 1000 — 2000  
złr. w. a., może mieć właściciel lub wła­
ścicielka obok 10 proc., pokój o so b n y  
w ra z  z w ik tem  i u słu gą  w  dom u p rzy ­
z w o ity m  w m ie ś c ie  obwodowem; osobom 
starszym pierwszeństwo zastrzega się.

Ponieważ fałszywa pogłoska jakoby 
do w ili  „ P ie iic zy k o w sk ich  pod nr. 3 we 
Lwowie koło hotelu Oeorga* położonej — 
jacyś współwłaściciele w Moskwie prawa 
mieli, kupno takowej zwleka, tedy niniej 
szem oznajmia sie że oprócz właścicieli 
Wielmożnych Józefa i Stanisława Pieńczko- 
wskieb, jako spadkobierców po ojcu ś. p. 
Melitonie Pieńczykowakim, nikt trzeci i ża ­
dnego prawa do takowej nie ma, że przeto 
każdego czasu kupno takowej traktowane 
być może. 2347 1—1

W s ie , fo lw a r k i, k a m ie­
n ice , d w o r k i do k op n a  lob  
w y d z ie r ż a w ie n ia  s ą  z a w sz e  
na p o otręczen ia .

Bliższą wiadomość udziela „Izba zała­
twień* poa nr. 179 w rynku kamienica Le- 
wakowskiego 1-sze piętro 2-gie drzwi.

Dla pp. Fotografów.
Podpisany zrobił odkrycie do o trzy­

mania fotografii czaynoksięzkiej (Zaitber 
Photographie).  T a  fotografia jes t  na zu­
pełnie czystym białkowanym papierze nie­
widzialną, a za naprowadzeniem kilkoma 
kroplami' zwykłej wody silnie i stale wj' 
stępuje.

Cały p rzy rzą d , te same klisze i p ły ­
ny jakie się dotąd używa do obrazów na 
papierze zostają,  wchodzi tylko jeden płyn 
obcy, którego w każdej aptece dostać moż­
na i jest zarazem tani.

Za udzielenie tego sposobu żądam 4 zł. 
w. a. przesłane franco pod adresem :

F e l ik s  S w i ą t o n i o w s k i , 
2344 1—1 fotograf w Brodach,

Nowo otworzony 
sk ła d  s tro jó w  d am sk ich .

J. MICHAŁKOWSKA & 1. FERUS
pod l. 310  m. w  kamienicy

G rom ad ziń sk iej p rzy  p lacn
MARJACKIM,

zaopatrzyły takowy w najmodniejsze i naj­
gustowniej sze stroje podług najświeższych 
żurnalów paryskich . dołożyły wszelkiego 
starania aby Szan. Publiczności w jej wy­
maganiu w każdym względzie odpowie- 
zieć. '  2331 ( 2 - 3 )

KRZYŻE BLASZANE
jako pomniki grobowe, 
olejna farbą na wzór brzo - 
zowy malowane w roz­
maitym guście , dostać 
można w magazynie wy­

robów 
metalowych 
i latlerowa- 

nych.

F e l .  P iq tk o tc s /c ie / /o
przy ulicy Nowej 1. 14. 

w e  L w o w ie .
2307 4—6

200.000 guldenów w  srebrze
główna wygrana, tudzież inne wygrane 
zir. 100 < 0 0  50.(100 , 3 0 .0 0 0 . 25 .000 , 
20.0<lO. 15.000, 12.000, 10 .000  itd. o- 
gólem 14,811 wygranych w sumie
Milion i 909.630 guldenów,
która to suma bezwarunkowo wylosowa­
na być musi, przy ciągnieniu zaioźonem 
i gwarantowauem przez rząd wolnego 

miasta Frankfurtu n. Menem, 
najnowszego losowania pieniężnego.

To losowanie premiów może tem 
więcej być każdemu polecone, gdyż p o ­
daje największe korzyści i najlepszą 
gwarancję ze strony rządu . który pro- 
wadzenie losowania objął i listy ciągnień 
bezpłatnie rozsyła.

Urzędowe listy ciągnienia, jakoteż 
wygrane,'  rozsyła uczestnikom bank pod­
pisany zaraz po ciągnieniu.

Początek ciągnienia 24. maja.
V. losu oryginalnego na to ciągnie­

nie kosztuje 1’/ ,  złr. wa. ‘/ ,  losu orygi­
nalnego 3 złr. wa. ‘/ ,  los oryginalny 6 
złr. wa. 2289 (3 — 3).

Łaskawe zlecenia, z dołączeniem go ­
tówki uprasza się przesyłać rychło i 
wprost do głównego' składu pod adresem : 

A. iHos. M ch w arz sch ild  . 
Fischerfehlstrasse n. 2. in Frankfurt ara 

Main.

bródek odraza uśmierzający Migrenę, ból 
głowy gwałtowny i Ncwralgije zwany

GUARANA
RIMAtJLT ET C.e APTEKARZYW PAP

Jes t  io lekarstwo mb winno a wyłącznic 
roślinne, pochodzi z Bre/.ylii, staraniem PB. 
(frimąult ct Comp. do Francji sprowadzone, 
przoduje się w pudelkach po 12 pakieci- 

ków, wraz z przepisem zażycia onychżo, 
w języku  polskim. 2222 12—lii

Dostać można we Lwowie w aptekach: 
PP. Z Y I . U I N T A  I t U K L K A  , IIMIJID- 
N L B A  I M l K O L A S t i l A ,  w B ro dach  w 
apt. p. I I L W / .O S .

Wszelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne

niHERAŁNE fODY
św ie ż o  n a p e łn ia n e ,

sprowadzane bezpośrednio ze zdrojowisk
sa przez całe lato do nabycia

w  handlu

K arola  SrJiubutha we Lwowie,
przy ulicy K rakow skiej, pod liczbą 150. 2285 2 - 8

Nr. 134 D. R. N.

P R E Z E S
Rady Nadzorczej Tow arzys tw a  wzajem nych ubez­

pieczeń od ognia i od gradu w  Krakowie
zawiadamia Członków Towarzystwa w ślad § 85 statu­

tu, że piąte porządkowe Zgromadzenie ogólne zbierze się w dniu 
4 czerwca b. r. o godzinie 10 przed południem w gmachu Towa­
rzystwa Naukowego w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady ogólnego Zgro­
madzenia :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności piątego roku istnienia 
Towarzystwa, z okresu czasu od 1 maja 1865 do dnia 
30 kwietnia 1866;
Udzielenie Dyrekcji absolutorium ze złożonych za ten rok 
rachunków:
Losowanie i wybory Członków Rady Nadzorczej: 
Propozycje co do zmian statutu ;
Stósownie do §. 5 warunków ubezpieczenia ziemiopłodów 
(d szkód przez grad zrządzonych, nastąpi po zamknięciu 
rozpraw tyczących się zabezpieczeń od ognia: 
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności drugiego roku zabez­
pieczeń od gradu;
Udzielenie Dyrekcji absolutorium ze złożonych za ten rok 
rachunków.

K r a k ó w  2  m a j a  1 8 6 0  r .

2.

3.
4.
5.

a /

b j

2346 1 itłam  /it". P o to ck i m . p .

sukna i towarów wełnianych 
PIETR0SCH41 SCHNEIDERA

p r z y  p ła t u K a te d r a ln y m  w  k a m ie n ic y  S a a r a  I. 29
otrzymał na teraźniejszą porę z pierwszych najrzetelniejszych fabryk bogato

zaopatrzony skład
n a j m o d n i e j s z y c h  materyj na surduty  i sp o d n ie ,  ca le  garn i­

tury w e łn ia n e  od VI z ir  , n ic iane  od 4 złr. i w yżej .
dalej wszelkie gatunki sukna: Peruviene, Brasile, Doskinc, jako też: 

kam izelki je d w a b n e  i p ikow e, sza lik i i k ra w a tk i  jed w ab n e ,  
materyj na zarzutki dam skie ,

także wełniane kołdry, kobierce i inne towary modne, polecając takowe
p o  zn a n ych  n a jta ń szy c h  cenach . 22ó9 4 -4

A S I I N A C J !  K1S0W E i w
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 12*/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjA m i k a so w e m i, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra­
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

w  dr. 100, złr. 500, złr. JOOO.^%
Procent w ynosi: od a sy g n a c y j p ła tn y ch  na ok az (S ic h t)  . . . .

za  d w u d n io w em  w y p o w ied zen iem  
„ o śm io  * „

w
w

4 od  sta
4 %  *
»

Asygnacje kasowe Z ak ład u  cen tra ln eg o  w  W ied n iu , tudzież Z a k ła d ó w  filia ln y ch  w  B er n ie , P e sz c ie , P ra d z e  
i T r y e śc ie , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  F ilii  L w o w sk ie j  w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 2317 2—t
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

cent.

Będąc powtórnie %a granicą
mogę 2: powodu korzystnego nabycia sprzedawać

NAJNOW SZE
M aterje w ełniane łokieć od 50

najnowsze mateije jedwabne, popeliny fulary, jaconat, Mousseline i suknie a disposition,
j a k o  t e ż :

P A L E T O T Y ,  B E D U 1 N Y  i S U K N I E  G O T O W E
z m ateryj jedw abnych  i w ełn ianych.

B areźe . •  *  •

J. Kidimayer
w e  L w o w ie  p la c  M n rjn ik i i. 361 . I

i
W ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Dmochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski Druk Kornela Pillera.



1866. DODATEK do im MARO
L w ó w  7. maja.

Jak przed każdym wybuchem wojuj' tak i 
obecnie krząta się dyplomaeja, aby spór załat­
wić pokojowo. Z Paryża, z Londynu, z Wie­
dnia słychać o usiłowaniach pokojowych. Dwo­
ry, których armie stanęły w szyku bojowym, 
naciskane przedstawieniami usłużnej neutralnych 
państw dyplomacji, iż nie powinno się zakłócać 
pokoju Europy, odpowiadają każdy od siebie, żo 
woale nie mają zamiaru uderzać na sąsiada, a 
uzbroiły swe armie tylko dla obrony własnej. 
Austrja dla obrony swych granic, zagrożonych 
napadami od Prns i Włoch, stawia poł miliona 
żołnierza, Prusy dla obrony swych granic, za­
grożonych napadami od Austrji i Rzeszy, sta 
wiają również półmilionową armię. Rzesza, 
zagrożona podobnież, dla obrony swych granic, 
uzbraja przeszło dwakroćstotysięcy. Gabinet 
włoski i w okólniku swym świeżym i w oświad­
czeniu osobnem da: era Francji, uroczyście za­
pewnia, że cały naród powołuje pod broń, tylko 
dla obrony granic królestwa włoskiego, zagro­
żonych napadami od Austrji. Wszyscy więc 
obecnie zagrożeni, wszyscy się obawiają napadu, 
i .wszyscy się wy pierają , jakoby sami o napa 
dzie myśleli. Burzyciela pokoju niema.

Ale oprócz tych mocarstw, bezpośrednio 
j u ż  z a g r o ż o n y c h ,  w drugim szeregu sta­
ją  mocarstwa, oświadczające, iż w razie wybu­
chu wojny m o g ą  b y ć  z a g r o ż o n e .  Więc 
zawczasu myślą o środkach obrony i gromadzą 
armie obserwacyjne nad granicami swemi, lub 
też przygotowują materjał żołnierzy, aby w 
razie potrzeby sprawić się można prędko w go­
towość wojenną. Ku pruskiej, austrjackiej i mul- 
tańshiej granicy gromadzi Moskwa swe korpu­
sy obserwacyjne, ku Renowi i Włochom Francja, 
ku Dunajowi, Turcja, Nawet Danja się zbroi 
na ewentualności wszelkie. Nawet Szwajcarja 
czyni przygotowania dla obrony swej neutral­
ności. Jedna tylko Anglia żadnych nie przed­
siębierze przygotowań i uzbrojeń, o ile dotąd 
wiadomo aie za to tera czynniej krząta się jej 
dyplomacja koło zażegnania wojny.

W samej rzeczy dwa są tylko mocarstwa 
w Europie, którym zaieży na otrzymaniu poko­
ju, na zachowaniu statu quo: Anglia i Austria. 
Pierwsza obawia się, aby z wojny prusko-au 
strjacko-włoskiej nie skorzystała Francja, nie 
zajęła Belgii i prowincyj Nadreńskich, przez co 
hy jej potęga urosła nad siły Anglii. Austrja o- 
bawia się utracenia przewagi w Rzeszy, gdyby 
Prusy wzrosły w potęgę, i utracenia Wenecji. 
Inne mocarstwa jak  Francja, Prusy, Włochy, 
Moskwa mogą sobie życzyć wojny, ho z nie,; 
skorzystać mogą i rozszerzyć swe granice. Z 
tych to powodów tak jednogłośnie uderzają 
dzienniki angielskie na Prusaków i Włoehow, 
tak zgudnie obwiniają Napoleona o ukryte pod­
niecanie wojny, i tak wyraźnie wyjawiają oba­
wę, czy i Moskwa nie bierze udziału w spisku 
prusko - włosko - francuzkini, bacznie więc śle 
dzą fraucuzką i moskiewską politykę.

Angielska i austrjacka dyplomacja idą też 
w tej chwili bardzo zgodnie. Sekundować ma 
im, szczerze czy nieszczerze, i moskiewska, 
Anglia i Austrja nacierają na gabinet franouzki 
aby lub wybadać plany napoleońskie, lub 
przeciągnąć Francję na swą stronę, co sa­
mo jedno zażegnamy Z-dołało wojnę, A gabinet 
franouzki broni się neutralnością, albo przy- 
ciśniony, żasłatiia się kongresom. ..Przewidywałem 
przed trzema laty — ma mówić Napoleon II .— 
wypadki, które teraz dojrzały, chciałem odwrócić 
jo kongresem, ale odrzuciliście mój projekt. 
Francji więc nic innego nie pozostało, ak za- 
cnowac lojalną neutralność i nie stawać po ża­
dnej stronie." Cesarz franouzki ma wyczekiwać 
aż na takie oświadczenia jego, mocarstwa, za­
grożone wojną, samo podejmą myśl kongresu. 
Ale dotąd nie słychać o tein. Kco bowiem za­
grożony Wojną, uie życząc sobie wojny propo­
nuje załatwienie sporu na kongresie, ten z góry 
musi się zdecydować na ustępstwa, które pra­
gnącym wojny uczyni, aby ich skłonnymi zro­
bić do przyjęcia kongresu. Cesarz francu/.ki nie 
ukrywał nigdy życzeń swych, aby Austrj i od­
stąpiła Włochom Wenecję, w tym duchu kilka 
kroć zapytywać miał przez ponfnych w Wiedniu. 
Za każdym razem otrzymywał stanowczą odpo­
wiedź : Ńie. Ten. mniei teraz, pod pressją wo­
jenną. będzie Austrja wchodzić w układy o We­
necję. A nie skłaniając się do tych układów, 
nie może Austrja życzyć sobie i kongresu. Usi­
łowania więc pokojowe mocarstw pośredniczą­
cych mogą tylko dotykać formalnej strony spo­
ru, faktów gotowości wojennej, dążyć do wstrzy­
mania zaczepki, do rozbrojeń, a uie wdawać 
się w istotę sporu Austrji czy to z Włochami, 
czy z Prusami.

Lecz nr takiem polu możliwe jest wstrzyma­
nie wybuchu wojny na tydzień, dwa tygodnie 
Inb i n jesiąc, ale trudno uwierzyć, aby do za­
łatwienia samego sporu i istotnego odwrócenia 
wojny p rz y jś ć  mogło. Tem łatwiej udać się mo­
że dyplomacji pośredniczącej wstrzymać na j a ­
kiś czas wybuch wojny, iz w gruncie rzeczy, 
żadne z mocarstw spór wiodących nie jest jesz 
cze zupełnie przysposobiono do rozpoczęcia woj­
ny. I najwojenniejsze więc mocarstwo może 
jeszcze bardzo wygodnie przed dyplomacją o- 
steutować swą miłość pokojową, dopokąd cał­
kiem nie stanic w gotowości wojennej.

I istotnie widzimy, iż śród nsiłowań poko­
jowych ayplomacji, tem spieszniej postępują 
uzbrojenia.

Przegląd polityczny.
Dziś spodziewają się w Wiedniu hr. Ka- 

rolyego, który' jak dzienniki wiedeńskie domy­
ślają się, otrzymał wezwani"- opuszczenia berlina, 
dokąd równocześnie ma odjechać poseł pruski,

br. Werther. Lada chwila wyglądają w Wie­
dniu zerwania stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Wiedniem a Berlinem. Nota gabinetu wie­
deńskiego, wysłana do Berlina, ma być według 
telegramów wiedeńskich, ogłoszonych w dzien­
nikach pruskich i w ogóle niemieckich, stano­
wczo odmowną co do żądania Prus, by się Au­
strja w Weneckiem rozbroiła. Odmowa ta miała 
dać pozorny powód Prusom do zmobilizowania 
całej swej armii i odwołania posła swego z 
Wiednia. Dodać tu należy, co do mobilizacji 
armii pruskiej, że najnowszym rozkazem prócz 
dawniej na stopę wojenną postawionych kor­
pusów, armii pruskiej, zmobilizowano trzy kor­
pusy : pomorski, saski, brandenburgski, obydwa 
pruskie, poznański i sAlązki, tudzież korpus 
gwardji. Godna uwagi jest okoliczność, że kor­
pus nadreński pozostawiono na stopie pokojowej 
z czego wnoszą, iż stosunki między Francją i 
Prusami zapewne są przyjazno.

Tak we Wiedniu jak  i w Berlinie spodzie­
wają się że temi dniami zostaną ogłoszone 
raanifesta obydwóch monarehów. N. fr . Presse 
pisząc o tem, dodaje że już teraz, skoro rzeczy 
tak daleko zaszły, a gabinet wiedeński nie u- 
legł żadnej zmianie, o zwołaniu Rady państwa 
nje ma co myśleć; dziennik ten jest bowiem 
tego przekonania, że jak długo hr. Belcredi stoi 
u stern austrjackicli spraw wewnętrznych, tak 
długo zwołanie Reiehsratu jest nie możliwe.

M i lit. Z tg. pisząc w sprawie przyszłej woj- 
uy, tłumaczy, dlaczego najwyższych posad woj­
skowych ministerstwo nie obsadza, a tłumaczy 
względem aa finanse. Nominacje te nastąpią do­
piero w chwili ostatniej. Z tego też powodu 
zamianowano brygadjerami twierdz i korpusów 
dwunastu pułkowników. O rozstawieniu armii i 
o ruchach wojskowych będziemy milczeć, pisze 
M ilit. Ztg., wymienimy tylko niektóre osobistości, 
które wybitniejsze stanowisko zająć mają. Tak 
został mianowany komendantem korpusu 9. we 
Włoszech jen. por. H artuug; komendę korpusu 
7., którym dowodził chory jen. Schmerling, o- 
trzymał jen. por. br. Maroics, a komendantowi 
korpusu 5., jen. kawał, księciu Frydr. Lichten- 
steiuowi, dodano jen. majora br. Rodie. Przy­
dzielony jcneralnej komendzie w Pradze jen. 
major Weigl, został mianowany komendantem 
twierdzy w Teresienstadt, jen. major Konrad 
komendantem Josefstadtu, a jen. major hrabia 
Gondiecourt został dodany komenderującemu 
jenerałowi w Czechach jako adlatus. Brygadie- 
rowże wojsk forteeznych w Czechach udali się 
już do miejsc swoich przeznaczeń.

Wien. Ztg. ogłasza teraz także wezwanie do 
lekarzy i chirurgów, by się zaciągali do służby 
w marynai ce.

Z Wenecji piszą, że wszyscy cudzoziemcy 
tan zamieszkali wyjeżdżają z rodzinami swemi. 
Namiestnik wenecki p. Toggenburg, ndał się do 
Werony do jen. Benedeka, słychać, że w celu 
poroznmienia się co do mającesro się w Wene­
ckiem zaprowadzić stanu oblężenia.

Const. Oesterr. Ztg. podaje następującą wia­
domość: Rząd pruski zakupuje konie w wiel­
kich ilościach w cesarstwie moskiewskiem, i do­
znaje w7 tym względzie szczególnie uprzejmego 
poparcia ze strony władz moskiewskich, gdy 
przeciwnie żydom galicyjskim, chcącym w mo­
skiewskich prowincjach zakupywać konie (dla 
urmii austrjackiej) urzędnicy moskiewscy wszel­
kie możliwe stawiają irzeszkody.

Z Paryża telegrafują, że jenerał hiszpański 
Prim otrzyma dowództwo pierwszej dywizji prze­
dniej straży korpusu włoskiego, dowodzonego 
przez Cialdiniego.

Dziś w Izbie florenckiej vrażna zapadnie u- 
chwala, bo dotycząca oddania dyktatury w ręce 
króla Telogramv z Florencji donoszą bowiem, że 
na dzidejszem posiedzeniu są na porządku dzien­
nym rozprawy nad przedsiębrać się mającerni 
krosami względem operacyj finansowych, i że 
mioister spraw wewnętrznych, przedłożył projekt 
do ustawy, oddającej w ręce rządu władzę, mo­
cą której będzie mógł rząd na podstawie kró­
lewskich d e k r e t ó w  przedsiębrać wszystko, 
co dla obrony kraju i bezpieczeństwa publiczne­
go uzna za potrzebne.

Cesarz austrjacki kazał zawiadomić peszteń 
skie władze miejskie, że dopiero przed 10. bm. 
postanowi dzień, kiedy do Pesztu przybędzie.

Pest. L l .  zaprzecza stanowczo douiesieniom 
o wezwaniu Deaka do Wiednia. P . L l.  powia­
da, że w całej korespondencji dziennika wie­
deńskiego N . f r .  P r. w tym względzie, nie ma 
jednego słowa prawdy.

Depesza hr. Bism arka, wystosowana pod 
d. 27. kwietnia do posła pruskiego w Drezn e.

„Z oświadczeń kr. saskiego ministra spraw 
zewnętrznych, o których W. Eksc. k i lkakro tn i 
donosiłeś, musieliśmy powziąć przekonanie, że 
programem rząnu saskiego w razie wojny mię­
dzy Prusami a Austrją, będzie neutralność. Br. 
Beust wyraził jako swoie zdanie, że neutralność 
ta jak  najściślej przestrzeganą i pod żadnym 
względem zaniechaną nie będzie. Zarazem ozna­
czył stanowisko związkowe, jako jedyne dla 
Saksonii odpowiednie, i wziął sobie za szczegól­
ne zadanie dowodzić tak w swoich do Berlina 
jak  i do bundestagu wystosowanych oświadcze­
niach, iż to stanowisko związkowe uniemożliwia 
wojnę, i że instytucja związkowa, mianowicie 
artykuł 11 aktu związkowego podaje dostate­
czne środki, by zagodzić zatargi między współ- 
związkowyni, i zapobiedz starciu.

„W dziwnie trudnej do rozwiązania sprze­
czności stoją z tem wiadomości o saskich u- 
uzbrojemach i przygotowaniach do wojny, a 
które nie pozostawiają żadnej wątpliwości, że 
zwolna cała armia saska stanie na stopie wo- 
jfńnej, i że stan ten wojenny zarządzonem a po- 
częśei już dokonanem zakupnem kom co do arty- 
lerji już istnieje, a co do konnicy w krotce 
istnieć będzie."

„Charakter naszych obecnyeh stosunków do 
Austrji i geograficzne położenie Saksonii nie do­
zwalają nam nie zważać na te przygoto­
wania i zbrojenia. Nie możemy uważać za 
rzecz obojętną jeżeli w chwili tak krytycznej, 
państwo, którego zachowanie się jest równie 
ważne dla stron obu, przedsiębierze kroki, ma­
jące  tylko znaczenie, iż neutralność ma być za- 
ifiectaną. Do tego przybywa okoliczność — 
wyznaję to z żalem — iż dotychczasowa posta 
wa rządu króla saskiego i objawiający się w 
urzędowej prasie saskiej, duch nieprzyjaźny 
Prusom, nie pozwala nam innych wyprowadzać 
wniosków jak  tylko, że uzbrojenia te przeciw 
nam są wymierzone."

„Uwagi te usprawiedliwiają powód, dla 
którego od rządu króla saskiego żądamy wyja­
śnienia tych przygotowań wojennych.

„Na rozkaz Jego Mośei króla udaję się do 
W. Eks. uprzejmie, byś prosił barona Beusta, 
ustnie, lecz urzędownie, o podanie stosownych 
wyjaśnień co do celu tych uzbrojeń. Chciej W. 
Eks. zarazem zwrócić jego uwagę, że jeżeli wy­
jaśnienia te nie będą dane w sposobie zadawal- 
niającyin, a przedsiębrane uzbrojenia nie zosta­
ną odwołane, król Jego Mość będzie zniewolo­
nym, nakazać odpowiednie środki militarne 
przeciw Saksonii.

„Wyglądając rychłej uprzejmej odpowie­
dzi, upoważniam W. Eksc. zarazem depeszę tę 
król. saskiemu ministrowi spraw zewnętrznych 
odczytać w całości a leźliby sobie tego życzył, 
pozostawić ją  w jego rękach.

Podpisano Bismark. “
Odpowiedź gabinetu  s a sk ie g o  datowana 

dnia 29. kwietnia, a treść jej następująca:
„Minister p. B eust, wierny powziętym od 

króla instrukcjom i otrzymawszy od ministra 
wojny dokładne wyjaśnienie o stanie uzbrojeń , 
oświadeza, że na zarzuty hr. Bismarka co do 
zachowania się Saksonii w starciu prusko-au- 
strjackiera i je j  przygotowań wojskowych nastę­
pną daje odpowiedź :

„Nie przypominam sobie bynajm niej, abym 
kiedykolwiek w stycznościach moich z posłem 
prusk m proklamował bezwarunkową neutralność 
Saksonii, jako program rządowy, ale przypomi­
nam sobie bardzo dobrze, iż nieraz jeden przed­
stawiałem p. v. d. Schulenburgowi, ja k  trudną 
a nawet niepodobną dla Saksonii byłaby neu­
tralność w razie wybuchu wojny między Austrją 
i Prusami. To zdanie , tudzież niejah ie wiado­
mości z Berlina powodowały Saksonię , nie za­
kładać rąk wobec przyszłych wypadków, co u- 
czynió wolno tylko państwom, będącym neutral­
ności swojej zupełnie pewnemi. Saksonia trzy­
mała się teraz, jak  to zawsze zapowiadała, dro­
gi ściśle związkowej. Przygotowała się ona. aby 
w raz ie , gdyby Związek przeciw jakiemu naru­
szającemu pokój członkowi swemu w edług nad­
mienionych w nocie bawarskiej, do której przy­
łączyła się i Saksonia, postanowień ustawy związ­
kowej, miał postąpić, mogła się stawić do roz­
porządzenia Rzeszy, i to nie bez broni, ale przy­
gotowana na wszystko, jak  to Saksonii, krajowi 
najwięcej narażonemu, przynależy. W postanowie­
niu, takiego się zachowania, utwierdziły gabinet 
saski uzbrojenia znaczne na granicach jego k ra­
ju. Zresztą te środki ostrożnośei, które nakła­
dają nań obowiązki tak względem Rzeszy jak  i 
własnego k ra jn , ograniczyła do spraw niezbę­
dnych ; powołano rekrutów piechoty i artylerji 
o kilka tygodni pierwej jak  zwykle, i zarządzo­
no po części zakupuo koni.

„Jakkolwiek hr. Bibmarkowi nie zdawało 
się potrzebnem wysłuchać oświadczeń naszych 
o prawdziwym stanie rzeczy, a 'e  natychmiasto­
wego wyjaśnienia o mniemanych uzbrojeniach 
żąda, sądzimy jednak, że te nasze uwagi będą 
uwzględnione. A>e niniejszy komunikat jest nam 
zupełną niespodzianką. To myśmy’ sądzili , iż 
potrzebujemy uspokojenia, a nie iżbyśmy drugich 
uspokajać mieli. Częstokroć myśleliśmy zażądać 
względem tego, co się dzieje na naszej granicy, 
zażądać wyjaśnienia, zaproponować u Rzeszy 
środki zapobiegawcze, a przynajmniej uwiado­
mić j ą  o zarządzeniach, jakie nam okoliczności 
czynić nakazują. Zaniechaliśmy tego tylko dla 
uniknienia pozoru wyzywania, i tem mnie; za­
tem przygotowani byiiśmy na przesłaną nam 
sommację. Dzisiaj jednak , gdy żądanie to już 
postaw ione, odpowiemy bez ogródek.

„Jeżeli zarządzone w Saksonii przygotowa­
nia zasługują na miano uzbrojeń, to celem ich 
jedynym było spełnienie tego, co każdy, nie bar­
dzo silny kraj czynić winien, gdy się spodziewa 
najazdu nieprzyjscielsidego. Nie mieliśmy i nie 
mamy żadnych gróźb na myśli, i jeżeli przy o- 
graniczonych naszych środkach wojskowych myśl 
podobna mogła jakową grać rolę, to względem 
podsuwanego nam zamiaru, wspierania potężniej­
szego państwa, powołujemy się na nasze wspo­
mniane, ściśle do ustaw Rzeszy zastosowane po­
stępowanie , które wszelkie podobne przedsię­
wzięcia wyklucza. Czyliż nie oświadczyliśmy 
jnż pod dniem 6. kw ietn ia , iż w bundestagu za 
odparciem napastnika głosować, i w tyrm duchn 
działać będziemy? C o śm v  dotychczas uczynili, 
podjęliśmy ku obronie i dla obowiązków naszych 
federalnych. Hr. Bismark przyzna, że takie za­
rządzenia, jak sam powiada, mają sens nietylko 
gdy się kto chce zrzec neutralności, ale także 
gdy uszanowanie dla zawisłej nie od nas, ale 
jedynie od Związku neutralności uie jest ząpe- 
zapewnione. Spodziewamy się zatem, że p. pre­
zydent ministrów nie będzie nam wyrzucał, ja- 
kobyśmy stanęli z stanowiskiem naszem u Rze­
szy w jaskrawej sprzeczności.

„Rząd prnski sądzi się zniewolonym, po­
wziętym przez nas środkom przypisywać groźną 
przeciw Prusom cechę, co aasza półurzędowa 
prasa ma zdradzać. Za daleko zaprowadziłoby 
nas obw.erne tego tematu roztrząsanie, a nie 
przyczymiloby się w niczem do porozumiem. 
Wśród" panującej 'od lat kilku w Niemczech roz­

terki zdań, nie mogła się prasa półurzędowa u- 
sunąć od bronienia otwarcie te g o , co uznaje za 
słuszne i prawdziwe. Z tego zadania wywiązała 
się prasa nasza z umiarkowaniem i godnością. 
Gdyby w każdej otwartej i jawnej dyskusji 
chciano upatrywać czyn nieprzyjaźny, to walkę 
tę musiauoby poruczyć wyłącznie dziennikar­
stwu stronnictw prywatnych, czego jednak, jak  
się nam zdaje, rząd prusly nie zamierza. Zre­
sztą jakiekolwiekbądż miałby kto zdanie o za­
chowaniu się naszej prasy półurzędowej, to na- 
próżno szukanoby w niej choć za jednym wier­
szem, któryby za wojną z Prusami przemawiał. 
Natomiast w półurzędowej prasie pruskiej dość 
napotykamy ustępów, które Saksonię oznaczają 
jako nieuchronny teatr wojny.

„I dzisiaj jeszcze zalecamy gorąco rządowi 
pruskiemu to, cośmy sobie pozwolił."zalecić mu 
w naszej odpowiedzi z d. 6. kwietnia. Jeżeli 
powyższe wyłuszczenia nie zadowolą go, czego 
się jednak nie spodziewamy, to niechaj się uda 
do Rzeszy; tam z pewnością zniknie wszelka 
wątpliwość co do naszych przygotowań, które 
dalekie są od wszelkiej myśli zaczepnej. Z a ­
chowujemy nawet sobie samym prawo udania 
się tą drogą, i czulibyśmy się szczęśliwymi, gdy- 
hy pokojowy przykład naszych potężnych sąsia­
dów uwolnił nas od potrzeby dalszych ostrożno­
ści, i zarządzone dotychczas przygotowania CO' 
fnąć nam pozwolił.

„Tymczasem z przyjemnością powziąłem, 
co na zapytanie moje, czy pod mającerni się 
względem Saksonii przedsiębrać środkami rozu­
mieć należy tylko w obrębie granic pruskich 
podjęte, poseł prnski odpowiedział potakująco. 
Oświadczenie to daje nam otuchę, że rząd pru­
ski nie znajdzie powodu do odstępywauia od 
takiego zachowania się. Przyjm pan" i t. d.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 5. maja.

A Wyszła nareszsie ustawa finansowa, o któ­
rej świat cały wiedział, że się bez niej nie 
obejdzie, a która w nieco odmiennyrm przedsta­
wia się nam kształcie, jak  głosiły poprzednie 
wieści. Not państwowych pod osobną fi-mą, jak 
za administracji ministra Krausa uie bę.lźie. 
Zostanie w obiegu ten sam surogat monetarny, 
ale ewikcja zmieniona, a mówiąc prawdę poszły 
noty małe a 1 złr i 5 złr, do tego wielkiego i 
bezdennego zapisu długów stanu, na któreao u- 
regulowanie niemało czasu i zabiegów dotąd ło­
żono, bezskutecznie. Całe i jedyne usprawiedli­
wienie teato kroku jest konieczność i bieda fi­
nansowa. Cała operacja redukuje się do prostej 
proporcj. powiększenia ilości bankuotów, reszta 
jest formą szanującą, o ile dziś można, statuta 
bankowe.

Rząd opar1 się na jednym punkcie w ban­
kowej ustawie (Baokacłe), która orzeka, że niż­
szych banknotów jak  10-roóskowy ch, bank wie­
deński wydawać nie ma prawa, ztąd wyprowa­
dził wniosek, że rząd to prawo sobie zarezerwo­
wał, że łatwiej posługiwać się znakami, które 
są w obiegu, jak uowemi, więc po prostu admi­
nistracja finansowa przyjmuje na siebie bameno- 
ty małe, a każe sobie za to wypłacić odpowie­
dnią sumę w banknotach większych po i 0,100, 
lub 1 .000 'złr.

Różnica tylko ta, że kiedy raz przyjdzie do 
wymiany banknotów na srebro, wtedy kasy ban­
ku wiedeńskiego not małych wymieuiać nie będą.

Wiedeńika Gazeta w swem objaśnieniu przed­
miotu, wyzuaje z pokorą: że rząd wie, iż ażio 
się podniesie, t. j., ze moneta papierowa Austrji, 
opatrzona piętnem przymusowym, nlegLie zna­
cznej deprecjacji, i że przy transakcjach zagra­
nicznych tylko z wielką stratą będzie mogła 
być u ż y t ą a l e  inaczej być nie nuże, bo obo­
wiązek konserwacji państwa stoi wyżej nad 
wszystkiomi względami. Nie ma co mówić na 
takie argHmenta, aie wolno się zapytać, czyli 
nie można było zapobiedz niebezpieczeństwu 
wojny i przewdzieć złe, które się roztoczyło 
przed nami, Prosty rozum odpowiada twierdzą­
co. Nie trzeba było się wiązać z Prusami, zosta­
wić sprawę duńsko-niemiecką niemieckiej Rze­
szy i Prusom, i grać rolę widza, najwięcej po­
średnika, a ^ u i e b i a ć  czynnego udziału w spra­
wie dalekiej i z natury dla Austrji bezpłodnej. 
Spodziewać się także należy, że Austrja choć 
teraz skorzysta z nauki, jaką  jej dajaj wypadki, 
i że się odtąd szczerze, bez ogródek, oprze nie 
na fikcjach, ale na realności, to Jest nie ua tem, 
czego jej doradzać będą ci, którzy tylko biorą 
pieniądze z kas publieznyeh (biurokracij ale na 
potrzebach tych, którzy i płacą i walczą za Au- 
śtrję. (t- j- ludy Austrji).

Od wczoraj pozornie wyglądają rzeczy nie­
co spokojniej, napozór, ale tymczasem wiado­
mości telegraficzne pow iada ją : że Prusy całą 
armię, nic wyłączając i g w ard ji , mobili/.nją, toż 
samo i Włochy.

Staatsanzeiger pruski dotąd milczący, po raz 
pierwszy powiada, że Austrja kończy swe uzbro­

jenia i posuwał wojska znacznie ku granicom 
Prus i t(l. same oznaki czysto-wojenne.

Na giełdzie w skutek wydania i ogłoszenia 
ustawy finansowej waluty poszły do góry, ale 
zato i papiery się podniosły.

W iedeń d. fi. maja. 
(rt) Nowe usiłowania pokojowe, którerni zaj­

muje się przedewszysikiem Anglia. W Florencji 
zapytała Anglia, czy Włochy zbroją się dla u- 
derzeuia ua Austrją? I.araarmora miał odpowie­
dzieć, że Włoeby zbroją się dla obrony swych 
granic, obawiając się ataku Austrji, same /aś 
zaczepnie nie wystąpią. Oświadczenie to podjął 
angielski gabinet, i wezwał Francję, aby wraz 
z nią wzięła rękojmie na siebie wobec Austrji,
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iż Wiochy nie wystąpią zaczepnie. W razie o- 
trzymania takiej rękojmi od Francji i Anglii, 
Austrja nakazałaby rozbrojenie swej armii w 
Weneckiem. Anglia do wzięcia tej rękojmi jest 
gotową, a dla rokowań sam Gladstone przybył 
do Paryża, ale Francja się waha. Zażądała 
pierwej od Włoch kategorycznego oświadcze­
nia na kilka zapytań. Gabinet włoski miał dać 
te odpowiedzi, ale mają być tego rodzaju, iż 
bez zapytania Austrji i jej zgodzenia się na p e­
wne warunki, które Włosi s taw ią , Francja rę ­
kojmi żądanej przyjąć się wzbrania. Pierwszy 
sekretarz poselstwa austrjackiego w Paryżu, hr. 
Mii!li nen, wyjechać więc miał w tej sprawie do 
Wiednia, dokąd dzisiaj przybyć ma. Jakie to są 
waruuki, nikt tu z pewnością nie wie, lecz do­
myśleć się łatwo. Najprawdopodobniej idzie zno­
wu o projekt odstąpienia Wenecji. Nie wielka 
jest więc nadzieja, aby z tych usiłowań poko­
jowych wywinął się pokój.

Oprócz tego Anglia czyni kroki, aby spro­
wadzić porozumienie między Prusami i Austrją. 
Spowodować pragnie zjazd cesarza Austrji z kró­
lem pruskim. To ma być przyczyną, iż cała 
sprawa o Saksonię jes t  obecnie w zawieszeniu.

Ale zbrojenia pomimo tego nie ustają n i- 
g d z i e .

C elięny  1. maja.
Zamach na życie moskiewskiego cara nie 

przeszedł dla nas darmo. Aresztowania w P e ­
tersburgu, aresztowania w Warszawie dowodzą, 
że z tego postępku jakiegoś fanatyka, chcą 
utworzyć romans — co mówię — dramat krw a­
w y , żeby jeszcze cokolwiek wytoczyć krwi pol­
skiej, połamać trochę kości, wnieść żałobę tam, 
gdzie jej jeszcze nie było. Lecz nie sam rząd 
o to się stara. Podłe, przedajne dziennikarstwo, 
plugawa szlachta, zbestwiony'naród moskiewski, 
należą do tego koncertu.

„Ou nie Moskal, on nie może być Moska­
lem, to pewnie Polak!“ krzyczały Moskowskija 
Wiedomosti, wtedy, gdy jeszcze imie występcy 
nie było wiadome. On nie Moskal powiada Głos, 
„choć ojciec i matka jego są Moskalami, bo zbój­
ca nie ma narodowości!“ Dla czego nie Moskal? 
Czyż nie Moskale otruli Piotra III, ścięli głowę 
Aleksiejowi synowi Piotra, i zadusili Pawia ? — 
Czyż Orłowy, Roriatyński, Tołstoj, Zubów, Ar- 
gamakow, Skariatin etc., nie byli Moskalami ? 
Do czego te wykrzyki ? Czyż historja mo­
skiewska nie przedstawia obrazu nieustannych 
socjalnych przewrotów, trucia, duszenia, zabija­
nia carów i caryc od Piotra I, aż do naszych 
czasów ? Włoski historyk czytając bistorję mo­
skiewską ze zgrozą wykrzyknął ■ la storia del 
Bussia i  ruliim o atto diuna tragiedia reprezen- 
tata nel un lump ar , to jest, ż e : historja Moskwy 
jest to ostatni akt trajedii, odegranej w domu 
rozpnsty !

Car na prezesa śledezej komisji, naznaczył 
Łanskuja. Szlachta była niezadowolona. „Mura- 
wiewa nam dajcie, Murawiewa litewskiego, Mu- 
rawiewa wieszatela!“ I car miłościwy pozwala 
się zgwałcić tej przywiązanej do tronu szlachcie. 
Murawiew, już zapomniany w barłogu swoim, 
wyłazi z mego z zalanemi krwią oczami, ze zgrzy­
tem kilku pozostałych zębów, z podagrą, wodną 
puchliną i zjawia się przed szlachtą zebraną w 
klubie, gdzie obiadem postauowiła uczcić tego 
gnijącego starca, idącego na nowe zbrodnie, na 
nowy kiwi przelew. Murawiew dziękuje repre­
zentantom stanu rycerskiego Moskwy, za serde­
czne przyjęcie i przyrzeka jej, „że kości swe 
złoży, lecz wykryje całą sieć spisku, ztnusi wy- 
stępcę do wyznania prawdy". W tych Lilka sło­
wach starej hyeny, słychać chrzęst łamanych 
kości, swąd palonego mięsa, jęki nieszczęśl wej 
ofiary, piłowanej sznurami. Szlachcie przypada to 
do gustu: hura! hura Murawiew! wykrzykuje, 
wychylaiąc kieliszki. Orłów Daw idow, marsza­
łek petersburgskiej sziachty, wybrany dla po­
zdrowienia c a r a , iż go los wybawił od śmierci. 
Jakiż to wybór znakomity ! Wszakże to wnuk 
tego Orłowa, który otruł i Zadusił Piotra III, p ra ­
dziada Aleksandra II! On też z zapałem całuje 
rączkę cara, bo wie, ile mu korzyści przyniosła 
zbrodnia jego dziadka.

W całej kumedji, odegrywanej w Petersbur­
gu i Moskwie, w sztucznym patrjotyzmie, który 
szlachta i urzędnicy o kazu ją , jest coś obrzy- 
dPwego, coś okropnego. °kaczą kurjery po ca 
łym obszarze moskiewskiego państwa z rozka­
zami, bv posyłać adresy do tronu. W teatrze w pa- 
trjo yoznyoh sztukach, podżegają pospólstwo prze­
ciw I olakom, przypominając, że kiedyś w 1612 
ro k u , Polacy niby chcieli zabić cara Michała; 
Kątków znowu wpada w zapał donosów, szpie- 
gowie śiedzą najmniejsze słowo, najmniejszy 
giest; lecą osoby niemiłe dawnemu prokun- 
sulowi Litwy, lecą nawet ministrowie; Mura­
wiew sięga łapą po ministerstwo finansów, bo 
on to lubi, lubi niesłychanie1 Nie masz starcze po 
co tak się ubiegać. Chcesz pieniędzy, otrzymasz 
ile zechcesz od szlachty, tylko fałszuj akta, rób 
tak, j a k  ci szlachta każe w procesie, w którym 
ci dano takie obszerne pełnomocnictwo!

C eligny  dnia 4. maja.
Służalstwo, głęboki moralny upadek ; b a r­

barzyństwo moskiewskiego społeczeństwa wyka­
zało się w pełni w sprawie zamachu na osobę 
cara. Zamiast przyzwoitego, godnego wynurzenia 
sympatji dla władcy swego, spotykamy się tu 
% nikczemnem płaszczeniem się u góry, z mon- 
golstwem, żądzą krwi i mordu u dołu.

Arystokracja moskiewska, szlachta, wykształ- 
rona klasa ludu, domagają się u rząd u — Mura­
wiewa, tortur, krwi i okropnych mąk dla nie­
szczęśliwego fanatyka, jak b y  i bez nich rząd te­
go nie zrobił. Lud zaś krzyczy, gniewa się, że 
go natychmiast nie rozerwano na części i wy­
maga żeby mu występcę wydano na męki. 
mówiąc, że go upiecze na wolnym ognia, wy­
ciągnie wszystkie żyły, nie zostaw i żadnej zdro­
wej części na ciele.

Coś tygrysiego, okropnego zawiera się w 
tej dzikiej manifestacji. Despotyczny rząd, roz 
puściwszy czarne skrzydła tajnej policji, ciśnie 
wszystko bez miłosierdzia swą twardą, żelazną 
ręką, na której zapiekła się krew polska ; lecz 
nawet rząd tego państwa mgły, arbitralności, 
milczącego konania, śmierci bez wieści, męczar­
ni z chustką w gębie, jest postępowszym, wyż­
szym od społeczeństwa, któremu panuje. Rząd 
bowiem musi wstrzymywać koniecznie zwierzęce 
instynkta pospólstwa, nie słuchać wiernopoddań- 
czych donosów dzienników nie zwracać uwagi na 
krwiożercze adresy oświecouej klasy. Możnaje- 
szcze pojąć to straszne zepsucie ludzkiej natury 
w prostym ludzie, który zniósł dwuwiekową nie­
wolę ta tarską , władzę moskiewskich carów, 
władzę carów niemieckich i dwócliset letnią 
riewolę poddaństwa szlachcie. Lecz czemże ob­
jaśnić to głębokie zepsucie wj kształconej mniej­
szości, tę chęć krwi, to rzucanie się, demonstro­
wanie, żeby pokazać przywiązanie do tronu. W 
Petersburgu zbawcę cara szlachta roDi członkiem 
honorowym klubu angielskiego, w Moskwie 
członkiem honorowym wolnoekonomicznego to­
warzystwa , każe mu tyle razy występować w 
teatrze przed publicznością, że ten słabnie na 
scen ie ; żony ich jeżdżą z wizytą do żony Ko- 
misarowa, tak się je j naprzykrzają, że ta znudzo­
na komedją odzywa się „czy oni powarjowali! 
doprawdy, czy nie dadzą nakoniec mnie pokoju." 
Być może, myślicie, że to jest prawdziwe unie­
sienie miłości do cara, oswobodziciela włościan ? 
Bynajmniej. Mówiliśmy o tym wypadku z wielu 
ludźmi, stojącemi wysoko na szczeblach admini­
stracji, i którzy mając wolne chwile, bawią za 
granicą. Śmieją się oni, żartują z tych manife- 
stacyj, nazywają glupiemi, śmiesznemi, faryzeu- 
szowaniem, podłemi farsami, a jeduak podpisują 
adres, proszący być niolitościwym względem wy­
stępcy i podkładają swój lineralny węgielek 
pod stos, nad którym ma zginąć nieszczęśli­
wy fanatyk, za to, że nie znał historji, nie wie­
dział, że polityczne morderstwa nigdy nie pro­
wadzą do swobody, lecz zawsze do reakcji, do 
wzmocniei ia rządu, do większej repressji, do 
odjęcia już nadanych praw.

Jakie są skutki takiego nastroju towarzy­
stwa, widzimy doskonale.

Zdyfamowany złodziej Dżefris Litewski, A- 
rakczejew Aleksandra II. J -  dzisiaj stal się 
bożyszczem chwili, prawodawcą, panem wszech­
władnym, który będzie karcić nieprzyjaciół swo­
ich i ludzi, którzy mu w ezerakolwiek zawinili. 
Już zleciał minister oświeceuia, za nim pójdzie 
minister finansów, pójdzie i Suwarow, będzie 
źle i w. ks. Konstantemu.

Listy z Moskwy donoszą, że Obryzkę chcą 
wezwać z katorżDych robót dla nowych indaga- 
cyi, no wyeh tortur, aby wycisnąć z niego nowe 
zeznania. Zapytacie zapewnie, co Ohryzko ma 
wspólnego z zamachem. My wam objaśn;my.

Gdy Obryzkę przysłano do Wilna, Mura­
wiew zmęczywszy ofiarę swoją, głodem, chłodem ,• 
i torturami wszelkiego rodzaju, wezwał do sie­
bie i powiedział, źe los jego będzie ulżony, j e ­
żeli powie o całym spisku polskim, dodają", że 
czym wyższe osoby w nim zamieszane, tym bę­
dą względniejsi dla niego. Ohryzko nie mogąc 
znieść mąk, i widząc że cbytrością może wydo­
być się z szponów Murawiewa, powiedział, że 
w ruchu polskim przyjęli udział w. ks. Kon­
stanty i ministrowie Gołowin i Reulern. Tylko 
tego potrzeba było Murawiewowi, bo to są wro-; 
gowie jego. Natychmiast zatelegrafował do- P e t  
tersburga, donosząc ca row i, że ma ważną taje 
mnicę do zakomunikowania. Car kazał mu przy­
jechać do stolicy. Po rozmowie z prokonzulem 
Litwy, car wezwał do siebie ks. Konstantego i 
obwinionych ministrów. Konstanty dowiedzia­
wszy się o obwinieniu, zagniewał się nadzwy­
czajnie i prosił cara o oddanie Murawiewa pod 
sąd, za chęć wniesienia niezgody między człon­
ków carskiej rodziny. Gołowin zaś odpowiedział, 
te  chciałby widzieć zeznanie Obryzka na pi­
śmie. Murawiew tego niem ial; więc wezwano 
Ohryzkę do Petersburga, i ten zeznał przy pier- 
wszem stawieniu się, że nie mogąc znieść mąk, 
udał się do wybiegu.

Murawiewowi nie mógł ujść bezkarnie do­
nos jego na osoby, tak w y so k o  postawi me. W y­
ciągnięto natychmiast ua scenę ośm milionów ru- 
b'i, skradzionych przez Murawiewa z pieniędzy, 
zebranych kontrybucją z Litwy i kata uwolnio­
no od obowiązku, pokrywając policzek hrabiow­
skim płaszczykiem. T e g o  Murawiew zapomnieć, 
darować nie mógł, i niech nikogo nie dziwi, j e ­
żeli nieszczęśliwy Ohryzko padnie teraz ofiarą 
zemsty Murawiewa.

K r o n i k a .
— O stateczna  rozp raw a. (Zamiar skrytobójstwa). Dn. 

1. maja stawał przed kolegium 5 sędzićw Semko Łysy 
mylnie Ludwik Łysakowski z Burkanowa w powiecie 
wiśniowczyckim , obrz. gr.  k a t . , stanu wolnego , syn 
w łościan ina , już karany za ndział w powstaniu. J ak  
wiadomo c. k. radca sądu kraj. Kuczyński został we 
Lwowie zamordowany d. 28. października 1863 a mor­
derca dotychczas nie został odkryty. W październiku 
1864, Semko Łysy przytrzymany za włóczęgostwo zam­
knięty został w areszcie śledczym c. k. urzędu powia­
towego w Czortkowic wraz z likiem Białym, poszlako- 
wanym o kradzież zbrodniczą. Łysy, który z początku 
ndawal się za emigranta Ludwika Łysakowskiego z kró­
lestwa Polskiego i przez to opóźniał sprawdzerie toż­
samości osoby, wynurzył się przed Białym, że we Lwo­
wie zabił jakiegoś radcę ,  co Biały zeznał zaraz w kwie­
tniu 1865. Łysy, którego nadto Biały kilka razy pobił 
w areszcie, rozjątrzony jego denuncjacją, w najbliższej 
nocy skaleczył go bardzo niebezpiecznie w gardło no­
żem do golenia używanym , a gdy Biały przebudził się 
z bolu i począł krzyczeć, Łysy zranił go jeszcze w 
brzuch i udo , poczem nadeszła straż, Łysy przyznał 
się zaraz jak  również i teraz przed sądem , że miał za­
miar zamordować Białego przez zemstę, i żo do tego 
przygotował się przez posty i rozmyślanie. Denuncja­

cja Białego okazała się fałszywą. Łysy więc ty lko za 
zamiar skrytobójstw a, ponieważ B iały w yzdrowiał, sk a ­
zany został na 10 lat ciężkiego w ięzienia (prok. p ro ­
ponowała 12 lat) i przyjął w yrok.

— sp i ■awie k o łp a k ó w , zaprowadzonych przy 
obchodach uroczystych po pierw szy raz przez kanoni­
ków kapitu ły  r. g. przem yskiej podczas uroczystości 
św iąt W ielkanocnych obr. g r. , zabrało g łos i Słowo w 
ostatnim  swym numerze. W korespondencji niby po­
chwala bardzo gorliw ie tę nowość i w ykazuje potrzebę 
rozszerzenia ta k o w e j, wzywa i zachęca całe ducho­
wieństwo nnickie, aby powszechnie zaprowadziło ko łpak i 
przy cerkiewnych ob rz .; w artykule zaś od siebie pow ąt­
piew a, czy to  być może, aby wyższa władza kościelna,
0 czemeśmy właśnie donosili, — zajm owała się zbada­
niem tej sprawy, a to z powodu , że dochodzenie takie 
byłoby — ja k  mówi Słowo, wobec teraźniejszych stosun­
ków nie na czasie. Ze wyższa władza kościelna pole­
ciła istotnie spraw ę tę bliżej zbadać, donieśliśmy na 
podstaw ie pewnej w iadom ości; osądzenie zaś, czy je s t 
to na czasie, czy nie, zostawiam y władzy samej, — nam 
się tylko zdaje , że właśnie wzgląd na obecne stosunki 
może ty lko  o tyle mieć jak ieś znaczenie, o ile może 
posłużyć do osądzenia, nie te g o , czy stosownem lub 
niestosow nem  będzie dochodzenie, lecz raczej tego , czy 
nowość ta  je s t stosow ną czy n ie , t j .  jak ie  ona w dzi­
siejszych okolicznościach ma znaczenie?

— P rz e d w c z e s n e , c z y  sp ó źn io n e  ? Ostatniem i cza­
sy rozbierano w kołach kom petentnych sprawę zniesie­
nia, albo przynajm niej zm niejszenia stem pla od dzien­
ników  krajow ych, a zarazem sprawę opłat od anonsów. 
Przez zniesienie stem pla stałyby się dzienniki o wiele 
tańsze, a tem samem pow iększyłaby się liczba abonen­
tów, a w skutek  tego przez rozszerzenie liczby czytel­
ników rozm aitych dzienników rozpow szechniałaby się 
znacznie ośw iata ludow a; dochody państw a jednak — 
w yjąw szy pierwsze chwile, nie ucierpiałyby na tem 
bynajmniej, bo przez podniesienie się liczby abonentów
1 przez przybycie nowych tańszych dzienników, jakoteż 
przez zniżenie opłat anonsowych pow iększyłaby się 
liczba ogłoszeń pryw atnych, o czem się w innych pań­
stwach jnż dobitnie przekonano, a tem samem docho­
dy państw a w ostatecznym wynikn niety lkoby nic nie 
ucierpiały, ale naw et o w ieleby się pow iększyły. Ale 
czy wśród obecnych stosunków , dość krytycznych dla 
państw a pod względem finansow ym , k iedy spraw a po­
koju i wojny już prawic ty lko  na w łosku, przyjdą te 
piękne projekta w wykonanie , je s t oczyw iście na te ­
raz bardzo wątpliwem .

— Z Boi ■>/.<*/, O W s k iCgO (Podziękowanie.) Chociaż u- 
czynki dobroczynne spełniają się zw ykle w ukryciu, 
mimo to mam sobie za m iły obow iązek Wielm. pani 
doktorowej Orzechowiczowej podziękow ać publicznie 
za 10 funtów bnlionu, przysłanego dla głodem dotknie - 
tych pow iatn borszczow skiego, co też w ich imieniu 
niniejbzem czynię. Jan Jocz, przełożony kom itetu.

— K o n c e r t  d ru g i Z a rz y c k ie g o  A le k sa n d ra  odbył 
się wczoraj o pół do 1. godzinie w południe w sali 
radnej. Je s tto  u nas zupełnie nie zwykła pora koncer­
towa i z góry można było przepow iedzieć, iż nic bar­
dzo licznie zbierze się pnbiiczność. I  istotnie tak się 
itało. T ylko  praw dziw i m iłośnicy mnzyki zebrali się 
w sali. Co do g ry , koncert wypadł nierównie św ietniej 
niż w teatrze, w którym  jak o  nie akustyczenie zbudo­
wanym, fortepian bardzo wiele traci. Dobrane tow arzy ­
stwo, oklaskam i, nie sztneznemi, zim nem i. lecz wywo- 
łanemi prawdziwem uniesieniem obsypało artystę , k tó ­
ry ja k o  pianista zajął teraz jedno z miejsc p ierw szo­
rzędnych. Osobliwie podziw iali wszyscy metodę gry  
jego . L iszt uderzeniem silnem z góry  w k law isze , w y­
w oływ ał moene tony z fortepiann. Zarzycki takie  sa ­
me tony w ydebywa, nie odry wając rąk praw ie od k la­
wiszów, samem przyciśnięciem  palców. Lecz o naturze 
gry  jego  innym razem  obszerniej się rozpiszem y.

Udział w koncercie wzięła śpiew aczka opery  nie­
mieckiej, Irm a T erre, m łodziutka, p rzysto jna, skrom na 
panienka, z głosem czystym ja k  dzwonek, a w yrobio­
nym do w ysokiego stopnia doskonałości.

— O lga  J a n in a . Jedna z P o le k , rodem z Galicji , 
baw iła w Paryżu, i cam kształciła się dalej w grze fo r­
tepianow ej. W ostatnich czasach w sali Herza w y stą ­
piła pod nazwiskiem O l g a  J a n i n a  z koncertem . 
Courrier de Musięiie pisze, że powodzenie najzupełniejsze 
m iał ten koncert, i chwali jej grę z p recyzji, zrozn- 
mienia i praw dziw ego uczucia. T eraz p. Olga Jan ina 
przybyła do kraju i przejeżdżając przez Lwów, nim 
wróci w zacisze w ie jsk ie , zamierza w ystąpić tutaj z 
koncertem  na korzyść głodem  dotkniętych. U rządze­
niem koncertu zajął się p. Mikuli.

— U d z ie len ie  styp en d ju m . Z fundacji stypendyj- 
nej imienia „E lżbiety“, założonej przez szlachtę i m ie­
szkańców obwodu brzeżańskiego , otrzym ał stypendjum  
w kwocie 63 złr. nczeńV III. klasy  gimnazjum brzeżań­
skiego, Zeno K orotkiew icz.

Ostatnie wiadomości.
Austrja zarządza już ostatnie kroki do woj­

ny przeciw Prusom i Włochom ; tosamo czynią 
przeciw Austrji Włochy i Prusy, jak  widać z 
podanych powyżej w Przegl poi. doniesień, w e­
dług których Prusy sześć korpusów armii stawią 
na stopę wojenną, a rząd włoski ma w parla­
mencie zażądać rodzaju dyktatury. Doniesienia 
te co do Prus potwierdza ministerjalna berliń­
ska N d. Aily. Ztg., a rozszerza je  urzędowy pru­
ski Staatsanzeiger z d. 5. bm. Co się zaś Włoch 
tyczy, słychać, że parlament ma być ogłoszony 
na czas wojny nieustającym, coby wykluczało 
dyktaturę.

Tymczasem, jak  widzimy z powyżej zamie­
szczonej naszej korespondencji wiedeńskiej, ga­
binety zachodnie nsiłują czy zażegnać zupełnie, 
czy odwlec wojnę. Rzecz niezawodna, że jeśli 
F rancja  i Anglia zechcą tego stanowczo, to i 
dokażą. Gabinet włoski miał oświadczenie swo­
je, iż nie zaczepi Austrji, przesłać nietylko do 
Paryża, ale i do Londynu. Z Berlina telegrafu­
j ą  nawet pod d. 5. bm., że jak  słychać, Anglia 
zaproponowała w Paryżu poufnie zwołanie kon­
gresu, że Moskwa na tę propozycję przystaje, a 
Francja oświadczyła, że w odnośnem oświadcze­
niu swojem stosować się będzie do oświadczeń 
reszty mocarstw.

Na razie zwrócona uwaga na bundestag, 
który ma we środę powziąć uchwałę nad wnio­
skiem sask im , którego treść i rozprawy nad 
nim na piątkowem nadzwyczajnem posiedzeniu 
bundestagu, poniżej podajemy. N. AUg. Ztg. 
twierdzi, że wniosek saski zmierza raczej do 
wywołania niż do zażegnania wojny, i tak da­
lej pisze :

„Należałoby zatem przypisać rządów, pru­
skiemu więcej niż naiwną niedbalość, gdyby 
wobec takich rozporządzeń rządu saskiego za ­
niedbał poczynić potrzebne środki ostrożności, 
a przytem tak długo chciał zwlekać, aż nastąpi 
kom binacja, dozwalająca p. Beustowi spełnić 
swoje ulubione życzenie, t. j.  „ugodzić w kolor 
czarno-biały."

„Z tem większem zadowoleniem należy za­
tem przyjąć wiaJomość, że rząd pruski zmuszo­
ny demonstracjami i coraz groźniejszemi uzbro­
jeniami Austrji i współzwiązkowych, widział się 
nareszcie spowodowanym zarządzić stosowne 
przeciwuzbrojenia znakomitych rozmiarów, któ­
re odpowiednio charakierowi pruskiej polityki, 
są na każdy sposób li tylko odpornej natury".

Berliński urzędowy Staalsanzeiger pisze d. 5. 
b m .: Reskryptem ministra wojny i spraw w e­
wnętrznych z d. 4. bm. rozporządza się: „Skoro 
rozkazem gabinetowym z d. 3. maja zarządzono 
dalsze zwiększenie wojsk naszych na stopę wo­
jenną, przeto rozkaz z d. 29. marca, tyczący się 
nie wydawania kart uwalniających od służby 
wojskowej, tudzież paszportów za granicę i kart 
przynależności rozciąga się teraz na obręb całej 
monarchii."

Na nadzwyczajnem posiedzeniu bundestagu d. 5. 
bm. wniosła Saksonia, aby na mocy art- XI. aktu 
związkowego (który członków Rzeszy obowią­
zuje, dla załagodzenia swoich sporów udawać 
się do bundestagu) bundestag zażądał od Prus 
zadowalniąjącego oświadczenia z powodu gróźb 
oTawionycb względem Saksonii, — aby potem 
(Rzesza) nie była zmuszoną wedle art. XIX za­
rządzić środków przymusowych względem gw a ł­
ciciela pokoju. Prusy oświadczyły na to, że art. 
XI. nie może mieć w tym razie miejsca, albo­
wiem uzbrojenia Prus są natury czysto obronnej. 
Austrja zażądała oświadczeń niedwuznacznych, 
a głosowanie ma nastąpić w najbliższą środę. 
Zdaje się, że bundestag chce spełnić życzenie 
ogólne, i energicznie sobie postąpić, umiejąc 
należycie ocenie oświadczenia Prus.

Z Paryża telegrafują dnia 5. maja Thiersa 
powołano do Tuillerjow. gdzie miał długą roz­
mowę z cesarzem. Książę duński zrobił mu wi 
zytę dziękczynną.

Arcyksiążę Albrecht odjechał w sobotę z 
Wiednia, udając się ze sw ija  świtą wojskową 
do Werony. Jednocześnie dowiaduje się Preste, 
że zamek Pardubicki w Czechach restauruje o- 
becuie czem prędzej dla pomieszczenia głównej 
kwatery armii północnej. W tych dniami ocze­
kują tam przybycia jenerała Benedeka. Zdaje się 
tedy, że nie zaszła żadna zmiana w dysnozy- 
cjacli, wedle których arcyksiążę Albrecht ma o- 
bjąć dowództwo armii południowej, Benedek zaś 
armii północnej.

Z Pesztu telegrafują dnia 5. maja: Komisja 
dwunastu ukończyła już swój elaborat i ma ju ­
tro miet jeszcze posiedzenie jedno dla sprawdzę 
nia protokołu. W poniedziałek zaś sprawozdanie 
jej przyjdzie na stół Izby poselskiej. Kanclerza 
nadwornego br. Majlatha oczekują tu dzisiaj, 
niewiadomo, czy przybywa ou dia konferowania 
z Deafeiem, czy z deputacją regnikolarna. czv 
też w irteresie prywatnym.

Prster Lloyd  pisze: „W sferach wpływowych 
przemawiają za tem, aby na wypadek wojny zwo­
łać również sejm czeski, który wraz z innymi 
sejmami dopiero we wrzesnin powinienby 'być 
zwołanym. Między innemi powodami zamierzają 
przez to w miejsce wyczerpanego k r e d y t  pań­
stw", postarać się o kredyt krąjowy. Większa 
część sejmów zastrzegłaby sję jednak przeciw te­
ma i nalegałaby na zwołanie szczuplejszej hady  
państwa, której szanse teraz znacznie się podno­
szą, jako na jedyną pozostałą jeszcze do dyspo­
zycji dźwignię naszego kredytu publicznego. 
I hr. Belcredi skiania się do tej myśli zwołaniu 
szczuplejszej Rady państwa pod nazwą jeneral- 
nego sejmu, któryby wypadkowo pojedyńczemi 
krajami mógł głosować.1

Doniesienia od granicy czarnogórskiej i bo­
śniackiej, mówią o wielkiem wzburzeniu pipy? 
słów w tamtych krajach. Nie podlega już ża­
dnej wątpliwości, że obcy ajenci podburzają lu­
dność, aby na wypadek wojny Austrji z P-usa- 
mi i Włochami przyprowadzić t&kze do wybu­
chu wojny na Wschodzie, a przez to sprawę 
wschodnią postawić również na porządku dzien­
nym. Książę Czarnogórski uskirza się szcze­
gólnie z powodu stawiania na jego granicy i 
uzbrajania tureckich szańców.

Telegramy Gazety Narodowej.
B er lin  d. 7. m aja. Rozkazem kró­

lewskim zmobilizowano trzeci, czwarty, 
piąty, szósty korpus armii, jako i korpus 
gwardyjski. Zmobilizowanie 8. korpusu 
jest oczekiwane,

(Dnia 3. maja była ogłoszona gotowość wo­
jenna tych korpusów więc w 3 duiach zebrano 
urlopowanych i zorganizowano wszystko.)

F lo ren cja  d n ia  7. m aja. Dekretem 
nakazano zmobilizować 50 batalionów 
gwardji narodowej do służby wojennej na 
trzy miesiące, od d. 20. maja zacząwszy.

W ied eń  7. m aja 10 $od z. ran o . 
Akcje kolei Karola Ludwika 135. Kredy­
towe 122.20. Staatsbahn 152.50. Pożyczka 
loteryjna z r. 1860 — 67.40 — z r. 1864 
55.80. Ażio srebra się podnosi.
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